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j  ODDZIAŁY:

800 osób spalili żywcem komunisi
hiszpańscy

Na froncie północnym wałczy miljon żołnierzy
LONDYN, 21. 8. PA T . A gencja 

Reutera donosi z Lizbony, że wojska 
walczące po obu stronach nu froncie 
północnym m ają liczyć około mil jonu
żołnierzy.

Po stronie powstańców zwraca u- 
wagę oddział legji cudzoziemskiej, no­
szący na sztandarach odznaki z skrzy­
żowanych piszczeli 1 śpiew ającym  
„hymn śmierci**. P rasa  portugalska 
podkreśla niezwykle zacięty charakter 
wojny domowej w Hiszpan,ji, przew i­
dując, iż ogółem pociągnie ona za so- 
hą 2-’ 0.000 o fiar ludzkicn.

R adjostacja powstańcza w bevilli 
ogłosiła nast. kom unikat: Samoloty
rondowe bombardowały dzis klasztor 
Cuadalupa. Jeden  z poważniejszy ci

katastrofa lotnicza
LW ÓW , 20. 8. — Onegdaj uległ

pd Z aleszczyk am i k a ta stro fie  samoloL 
p ilo tow an y  przez kpt. K u h ra  i obser­
w atora  M annsebaina. Lotnicy przy u 
padku doznali ciężkich obrażeń,, nas ku 
tek których  kpt. K uhr zm arł w  szp i 
talu  w  Z aleszczykach .

Wydobycie węgła w lipeu
K A T O W IC E , 20. 8. W edług da­

nych statystycznycłi obrot węgla ka­
miennego w Polsce w miesiącu hpcu 
193G r. przedstaw iał się następująco. 
Liczba dni roboczych 27. 
wano 2.301.404 ton z czego na kopalnie 
woj. śląskiego przypada 
a pozostałe kopalnie (rew ir dd^mA 
sko - krakowski) 554.647 ton. Zbyt J  
gla na rynku krajow ym  wyniósł 
1 399.472 ton z czego na kopalnie woj. 
śląskiego przypada 990.807 ton, pozo 
stałe zaś (rew ir dąbrowsko krakow ­
ski) 408.665 ton. Eksportow ano 72^/89 
ton, z czego kopalnie woj. śląskiego 
wywioz’y 625.697 ton, pozostały rew ir 
(dąbrowsko - krakowski) 97.082 ton.

Ustalenie warunków pracy
i olac roboto ków rolnych 

w- woj. centralnych
W A R SZA W A , 20. 8. W czoraj w 

M inisterstw ie Opieki Społecznej były 
przeprowadzone w dalszym ciągu ro ­
kowania pomiędzy Związkiem zie­
mian a Związkiem Robotnikow R ol­
nych' Rzpliteij w spraw ie postulatów 
wysuniętych odnośnie zmian obowią­
zujących warunków pracy i płacy io- 
Hbtników rolnych na obszarze 5 wo­
jewództw centralnych.

M ianowicie: warszawskiego, _ łódz­
kiego kieleckiego, lubelskiego ^ b i a ­
łostockiego. W czasie konferencji u- 
zgodniono kilka kw estyj nasuw ają­
cych dotychczas wątpliwości. .

Związek ziemian w szczególności 
wyraził zgodę na ustalenie zasady, ze 
kategorje robotników t. zw. dochodzą­
cych ze wsi będą w ynagradzani nie 
niżej, niż stali robotnicy dniówkowi- 
Deklaracja ta  rozw iązuje zagdanienie 
które od dłuższego czasu nastręczało 
trudności. Podpisanie protokulu regu­
lującego kw estje uzgodnione nastąpi 
w ciągu najbliższych dni.

fortów7 w tej miejscowości został zdo­
byty przez powstańców. Baza lotnicza 
pod M adrytem  powstała przeciw rzą­
dowi i przyłączyła się, do ruchu na­
rodowego. W  jednej z miejscowości 
komuniści i anarchiści oblali benzyną 
800 osób i spalili je żywcem. W śród 
zamordowanych znajduje się również 
biskup m iasta Jean .

Na M ajorce desant wro,jsk rządo­
wych z Barcelony stracił 2 500 ludzi, 
podczas gdy ekspedycja liczyła 3.:>00. 
Ja k  donoszą z pogranicza hiszpańskie 
go na wzgórzach pomiędzy Trunem a 
Pam peluna okonały się obie Strony 
wałczace. O 300 metrów7 od miejsco­
wości La Punclia znajduje sie wojska 
rządowe, które wzniosły barykady z 
worków z piaskiem. M ilicja rządowa 
okopała się na pobliskich- wzgórzaeK 

'Podróżni przybyli z Sevilli oświad 
czaję, że miasto odzyskało norm alny 
wyirląd. Po ulicach spacerują tłumy. 
Zauważono kilku ofioeróstą..-.;pieKUW- 
Hcb w m undurach, stw ierdzono rów-

nież obecność włoskich lotników7. Są 
oni ubrani w m undury hiszpańskie i 
oświadczają, że w stąpili do legji cu­
dzoziemskiej.

K aw iarn ie  są przepełnione, w loka 
lach publicznych g ra ją  orkiestry. —- 
Przez miasto przeciągają oddziały woj 
skowe. W ielu żołnierzy nosi medaliki 
z wizerunkiem świętych. K ażdy me­
dalik oznacza udział w zdobyciu jakie­
goś m iasta, uprzednio opanowanego 
przez wojska rządowe.

Źródła zbliżone do „frontu  ludowe 
go*‘ donoszą, że w ojska pow stańcze zr 
sta ły  pobite przez wojska _ rządowe w 
pobliżu Avila, pozostaw iają * na polu 
w alki 300 zabitych, 5 arm at, tabor z a 
m unicją i b a te rją  a rty le r ji polowej.

Podminowane porty
B E R L IN , 20. 8. PA T . P rasa  ^nie­

miecka podaje, że stacja radjow a S an­
ta Cruz rozesłała w nocy do statków 
znajdujących się na pełnem morzu nm

Trocki wypiera się  akcji wywrotowe
OSLO, 20. 8. PA T . — W  piśm ie wy 

stosowanem  do policji w spraw ie szere 
gu  ataków , zarzucających '1 rockier.u , 
że nadużył gościnności N orw egji, u r r a  
wiając działalność polityczną. 
Trocki oświadcza, że nigdy nie zo­
bowiązał się do n iep isan ia  artykułów  
politycznych w prasie niezależnej II- 
Avażam pracę literacką  za swój zawód 
— pisze Trocki — i od chwili kiedy o- 
]puściłem ZSRR. zawsze pisałem  arty­
kuły nie narażając  się na niczyje obje 
keje.

Oskarżenie wytoczone pr/.aciw7 mo>e 
przez Moskw7ę stanow i spraw ę wlręb- 
iyą5 gdyby oskarżenie m oskiewskie by 
ło uzasadnionie byłbym niew ątpliw ie 
winien pogwałcenia p raw a azylu, le"z 
dowiodę publicznie, że oskarżenia te są 
fałszem. Trocki zaprzecza jednocześ­
nie, jakoby brał udział w działalności 
politycznej pewmych kól norweskich 
oraz w organizow aniu ruchu w yw roto 
wego w Hiszpamji, Relgji, F ran c ji i 
Grecji.

stępujące ostrzeżenie: „Zwracamy u-
wagę wszystkich okrętów, iż spowodu 
założenia min zagraża im niebezpie­
czeństwo w nast. portach: M alaga, A l­
meria, Cartagena, Valencja i Barcelo­
na. Santander, które znajduje się pod 
władzą hiszpańskich wojsk rządo­
wych obnzucono kamieniami miejsco­
wy szkołę niemiecką.

Na protest konsula niemieckiego 
władze hiszpańskie wyraziły u hol ova 
nie s[ow odu w ypadku, i by uniknąć 
powtórzenia się czegoś podobnego usta 
wiono przed szkołą z której zerwano 
sztandar posterunek policyjny.

E d w a rd  V ll n a  w y s p i e  Korfu
A TEN Y , 20. 8. — Kró] angielski 

Edw ard VITI przybył na wyspę Korfu 
celem odwiedzenia przebyw ającego 
tam  greckiego kró la Jerzege.

Zjazd zw iąźku  gó rn ików  Z .Z .P
K A TO W IC E, 20. 8. Dnia 23 bin. 

odbędzie się w Katowicach walne ze 
: b ran ie  Związku Górników Z. Z. P. —' 

Zjazd rozpocznie się nabożeństwem 
kościele garnizonowym, poczein obra­
dy walnego zebrania odbędą się w sa­
li Strzechy Górniczej. W zebraniu w4 
źrnie udział około 60 delegatów Zagłę­
bia Dąbrowskiego, Zagłębia SląskiegC 
Krakowskiego i M ałopolski W schod­
niej. z

l in . rolnictwa Poniatowski
bada potrzeby rolnictwa w kielsckiem

K IE L C E , 20. 8. PA T . W dniu 19 
bm. przybył do Opoczna m in ister rolni 
c tw a i reform  rolnych Poniatow ski. 
P a n a  M inistra  pow itał ną  dworcu w o­
jew oda kielecki Dziadosz,

Slcolei odbyła się w starostw ie kon 
ferencja, na  k tó re j omówiono pracę

nad podniesieniem  rolnictw a i p o frz3 
by pow iatu  opocznieńskiego

Po konferencji p. m inister w yjechał 
w pow iat dla bezpośredniego zetkn ę 
cia się z rolnikam i i ich w arsztatem  
pracy.

Sprawa milionowych nadużyć
w K. K. tb pow. grudziądzkiego

GRUDZIĄDZ, 20. 8. Ja k  donosili­
śmy na  ostatmiem zebraniu W ydział". 
Pow iatowego w G rudziądzu u jaw m oro  
wielkie nadużycia sięgające sum y oko 
ło dwóch mil jonów7 w K om unalnej Ku 
sie Oszczędności pow iatu grudziądz­
kiego, k tó ra  to K asa już od zgóią 
dwóch la t znajdu ją  się w likw idacji.

N adużyciam i tem i zauńeres:w ało 
się M inisterstw o Spraw  W ewuęwz 
nycli i zażądało od likw idatorów  Kacy 
dokładnych spraw ozdań i w yjaśnień.

N iezależnie od tego bawi od kilku 
dmi w G rudziądzu specjalny delegat

M inisterstw a Skarbu, który  n a  miej 
scu bada szczegółowo skandaliczną go 
spodarkę i nadużycia tej insty tucji. 
Równocześnie p ro k u ra tu ra  grudziąd*

Ks.prałat Zimniak 
biskupem sufraganem

W A R SZA W A , 20. 8. Biskupem  
sufraganem  diecezji częstochowskiej 
m ianow any został dotychczasowy ge­
neralny w ikarjusz ks. p ra ła t Antom  
Zimniak.

B. k o m e n d a n t  w i o s k i  o l i m p i j s k i e )  
popełnił  sam obójs two

PARYŻ, 20. 8. PA T. H avas donor 
z Berlina: że popełnił tam  samobó} 
stivo wystrzałem z rewolweru b ki 
niendant wioski olim pijskiej kpt. W oi| 
gang Fuerstner.

K oła oficjalne oświadczają, że pi; 
wodem samobójstwa by ta dep<esj<l 
nerwowa, spowodowana przepracową 
niem podczas igrzysk olim pijskich W 
pewnych kołach narodowo-socjalisty- 
nych zarzucano zmarłemu żydowski* 
pochodzenie. N askutek tych zarzutów 
w przededniu igrzysk olim pijskich ko 
m endantem  wioski olim pijskiej zosh l 
m ianowany ppłk. Gilsa, zastępcą m  
sta ł m ianowany F uerstner.

27 b.m. d z ie ń  p ro te s tu  żydów  
p rzeo iw  gwałtom A rabów

W A RSZA W A , 20. 8 .  — Węzo* a j
obradował w W arszaw ie komitet koiA 
dynacyjny organizacyj sjonistyczny \ 4  
z udziałem I. Grynbaum a i F  Rot tell 
streicha, członków agencji z.ydowskmj 
Uchwalono proklam ować w nadchodzą 
ćy czwartek, dn. '27 bm., dzień proln- 
stu  żydostwa polskiego przeciw Tero: t  
wi arabskiem u w Palestyn ie  i w h rz y  
m ania em igracji Żydów do Palestynj-, 

W  dniu tym  na teren ie całego iir<1 
ju  urządzone będą wiece p ro testacy j' 
ne, odbędą się uroczyste p- siedzcuM 
protestacyjne rad  i zarządów wszy 
stkich gmin w Polsce.



Sto. 2

Potworna intryga porzuconej żony
Bandytkg oskarżyła męża o zbrodnię dokonaną przez siebie

Ciekawy polsko-francuski proces 
karny znalazł się onegdaj na wokan­
dzie warszawskiego sądu apelacyjne
* ? < > •  _

W listopadzie 1922 r. dokonano na 
padu rabunkowego na sklep Filipa 
ilallez w Ostricourt we Francji Trz°c,b 
aapastnikow, z których dwaj byli za­
maskowani, usiłowało steroryznwać 
właściciela rewolwerami, postrzelono 
przytem Filipa Gallez oraz jego żonę.

Dzielny francuz mimo rany po­
strzałowej rzucił się na bandytów, 
Kdołał wyjąć rewolwer i postrzeld jod 
nego z nich w pierś. Napastnicy zbie 
gli.

Nazajutrz znaleziono pod miastem 
&Avłoki emigranta p o lsk iego , Francisz­
ka Październiaka. Filip Gallez poział 
W nim owego niezamaskowauego ban 
dy tę, który do niego strzelał.

Jak się okazało, opryszek zmarł 
»d postrzału w głowę, a nie od rany 
W piersi, którą otrzymał w czasie na­
padu z ręki francuza. Policja doszła 
do wniosku, że Paździemiaka zabili 
kompanowie. Zmarły bandyta przj - 
Ilaźnił się z niejakim Edwardem Ha­
berem i Kozłowskim, którzy po napa­
dzie na Filipka Gallez znikli.

KARA ŚMIERCI
Obu wytoczono sprawę karną i za­

równo Haber, jak i Kozłowski zostali 
skazani zaocznie przez sąd przysię­
głych departamentu Du Nord na ku"ę 
śmierci.

Wkrótce ujęto Habera i ten odwo­
łał się od wyroku zaocznego, przyczenj 
na ponownej rozprawie zeznał,że istot 
nie brał udział w napadzie, ale n.ie 
miał przy sobie broni, a do poszkodo­
wanych strzelali tylko Pażdziermak 
i Kozłowski. Ten ostatni następnie 
zastrzelił Październiaka, gdyż oba­
wiał się, że policja, będzie mogła 
wpaść łatwo na ślad ranionego ban­
dyty i ten wyda towarzyszy.

Tym razem Haber otrzymał księ 
5 lat więzienia.

W ciągu 13 lat poszukiwano Ko­
złowskiego, jednak bez rezultatu Jak 
się pólniej okazało wyjechał on do 
Belgji i tu żył dostatnio, założywszy 
sobie restaurację. Ożenił się ze t>wą 
przyjaciółką, Leokadją Augustynia- 
kową, która jeszcze przed mułżeń 
stwem nie była mu wierna i kilka­
krotnie go porzucała.

Na tle ciągłych niesnasek małżeń­
skich Kozłowski sprzedał iiteres, po­
zostawił żonę w Belgji, zabrał pienią­
dze i przyjechał do Polski osiedająe 
się w Łodzi pod swem prawdziwem 
nazwiskiem, jako Derfel, Kozłowtski 
bowiem było to nazwisko przybrane.

PORZUCONA ŻONA ZDRADZA
TAJEMNICĘ ZBRODNIARZA
Opuszczona małżonka .dożyła w 

Liege zameldowanie, iż mąż jej doko 
pał przed laty napadu i zabił następ­
nie Franciszka Październiaka. Przy­
znawała, że zameldowanie składa 
przez zemstę.

Policja polska otrzymawszy wia­
domości od policji belgijskiej, odszu 
fcała Derfla, którego osadzono w w ę 
lieniu.

Sąd okręgowy opierając ;-ię na ze- 
*naniu Kozłowskiej-Derflo ;vej oraz 

Hia aktach francuskiego sądu w pro- 
Jesie przeciw Haberowi, który poda-
t o n  mmmm— mmmm—

Cała rodzina wymordowana
p o d  Z a l e s z c z y k a m i

LWÓW, 20. 8. W Drafince, pow. 
Zaleszczyki, ubiegłej nocy dwu bandy­
tów dokonało potwornego napadu ra­
bunkowego na rodzinę Judy Lejba Ka 
mila, właściciela sklepu.

Bandyci oddali kilkanaście śmier­
telnych strzałów, zabijając Kamila, je­
go żonę oraz dwoje ich dzieci, poczem 
wabowali towary i zbiegli.

wał szczegóły zgodne z relacją zony 
oskarżonego skazał Derfla na S lat 
więzienia, biorąc pod uwagę jako oko 
liczność łagodzącą późniejsze niena­
ganne prowadzenie się oskarżonego.

Oskarżony zaapelował, do Aviny się 
nie przyznaje, dowodząc, ż i napadu 
na FilipaGallez dokonała wcaz z Paz- 
dzierniakiem i Haberem Derflowa, 
przebrana po męsku, która oskarża go 
teraz fałszywie przez złość.

W czasie napadu w listopadzie 
1922 roku Kozłowski, jak dowodzi 
przebywał w Polsce, wyjechawszy z 
Francji po poróżnieniu się z przyja- 
oiółką, która zdradzała go z Paździer- 
niakiem i Haberem.

POTWORNA INTRYGA 
Na wczorajszej rozprawie w sądzie

apelacyjnym adw. Wilhelm Hofraokl 
Ostrowski, powoływał się jeszcze raz 
na zeznania śtwiadków odwodowych, 
którzy stwierdzali, że istotnie w listo 
padzie 1922 r. Derfel był w Łodzi. J e ­
den ze świadków pamiętał to dokład­
nie, gdyż Derfel namawiał go do wy­
jazdu na roboty do Francji, z tpgo 
jednak świadek nie mógł skorzystać, 
gdyż miał złamaną rękę.

Ponadto obrońca zaprodukował 
świadka Sadowskiego, nauczyciela, 
który zeznał, że Derflowa kilkakrotnie 
nastawała na życie swego męża i b>la 
osobą złego prowadzenia się

Biorąc te okoliczności pod uwagę 
sąd apelacyjny wyrok skazujący w 
stosunku do Derfla uchylił i unieważ­
nił go całkowicie.

Niebezpieczni wywrotowcy
działali w Warszawie na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim
WARSZAWA, 20.8. Dnia 27 bm. 

wyznaczono w sądzie apelacyjnym 
wielki proces komunistyczny ze znany 
mi i niebezpiecznymi wywrotowcami: 
Pinkusem Finderem, Dawidem Blu- 
menkrancem i Natanem Hallerem na 
czele.
Działalność oskarż, miała duży zasięg 
i roztaczała się na wiele miast, m. 
in. na Warszawę, Łódź, Śląsk i Zagłę

bie Dąbrowskie.
W pierwszej instancji skazano gló 

wnych oskarżonych na kary po 12 i 10 
lat więzienia.

W sprawie tej występuje 23 oskar­
żonych. Na rozprawie apelacyjnej os­
karżenie popierać będzie apel. proku­
rator do spraw wyjątkowego znacze­
nia p. Kożuchowski.

dewizowe
będą karane w trybie przyśpieszonym

Skuteczne zwalczanie przestępstw 
dewizowych o naruszenie przepisów 
art. 16 — 18 dekretu Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 26 kwietnia 1936 
r., wymaga stosowania szczególnie szy 
bkiej reakcji karnej, tembardzięj, że 
w grę wchodzą rów«ież? nieraz poważ­
ne interesy osób prywatnych, często cu 
dzoziemców, w których imieniu in- 
terwenjują dyplomatyczni przedstawi 
ciele ich państw ojczystych.

W związku z powyższem, Minister 
Sprawiedliwości wydał okólnik do 
wszystkich sądÓAV, w którym poleca

sprawy o wyżej wspomniane przestęp 
stwa uważać za szczególnie pilne i za­
łatwiać je po za zwykłą kolejnością, z 
pierwszeństwem przed innemi sprawa 
mi.

Niezależnie od powyższego, p. mi­
nister Sprawiedliwości zarządził, aby 
o każdym przypadku aresztowania cu 
dzoziemca za tego rodzaju przestęp­
stwa, niezwłocznie zawiadomiono Mi 
nisterstwo Spr. Zagranicznych, poda­
jąc jednocześnie motywy aresztowa­
nia.

Zamiast lisa —  zabił dziecko
Fatalna pomyłka myśliwego

POZNAN, 20.8. Urzędnik gospo­
darczy av Leszczu, pow. Mogilne, Jó 
zef Kozerski, wracał z polowania 
przez pole i zauważył w lisiej norze 
jakieś sylwetki. Przypszczając, że jest 
to lis, oddał w tym kierunku strzd.

Niestety, okazało się, że była to

okropna pomyłka, obok nory bowiem 
ukryło się dwoje dzieci, 6-letni cliło 
piec i 13-letnia dziewczynka. Strzał 
Kozerskiego był celny. Chłopca, Miel 
czarka, ugodził on w głowę, Avskutek 
czego zmarł av chwilę potem, a dziew 
czynka odniosła rany.

Echa oświadczenia
p. prem. Sławoj - Składkowskiego

WARSZAWA, 20.8. Wobec ogło-^ 
szonego za pośrednictwem PAT-icznej 
oświadczenia Pana Prezesa Rady Mi­
nistrów dotyczącego stosunku rządu 
do prasy. Wydział Wykonawczy Zwią 
zku Dziennikarzy Rzeczypospolitej 
Polskiej na specjalnem posiedzeniu w 
dniu 19 bm. stwierdziwszy, że zada­
nie i stałem dążeniem Związku Dzien­
nikarzy Rzplitej jest zarówno ochrona 
wolności prasy, jak i walka z naduży­
waniem słowa drukoAvanego ,postano­
wił zgłosić się na posłuchaniu u Pana. 
Premjera gen. Sławoj - Składkowskie 
go celem omówienia Avłaściwych środ­
ków realizacji powyższych zadań.
RED. STPICZYŃSKI PRZED SĄDEM 

DZIENNIKARSKIM.
WARSZAWA, 20.8. Wydział Wy­

konawczy Związku Dziennikarzy 
Rzplitej na posiedzeniu w dniu 1 9bm. 
zajął się artykułem red. Wojciecha 
Stpiczyńskiego pt. „Pourlopowe refie 
ksje", zamieszczonym w numerze 229

„Kurjera Porannego" i zawierającym 
zarzuty niezgodne z istotnym stanem 
rzeczy, a krzywdząc ogół dziennikar­
stwa polskiego i jego organizację, 
Odpierając z oburzeniem te zarzuty. 
Ztyiązek Dziennikarzy Rzplitej uch­
walił zwrócić się do Syndykatu Dzień 
nikarzy Warszawskich, którego człon­
kiem jest red. Stpiczyński z wezwa­
niem do przekazania powyższej spra­
wy sądowi dziennikarskiemu Syndyka 
tu Dziennikarzy Warszawskich.

Nowe aresztowania po wypad­
kach w Wierzchosławicach
KRAKÓW, 20. 8. W związku z 

krwawem zajściem w Wierzchosławi­
cach, jakie rozegrało się 15 bm., aresz­
towano jeszcze 2 osoby. Razem zatem 
aresztowanych jest 7 osób. Ze wzglę­
du na dobro śledztwa nazwiska aresz­
towanych trzymane są w tajemnicy.

Nr. z ft

Siedmiu pątników  
udusiło się w ścisku

KATOWICE, 20. 8. Z Bielska do­
noszą, że w czasie trwających uroczy­
stości w Kalwarji Zebrzydowskiej w 
dniu 15 i 16 bm. wśród olbrzymiego 
tłumu pątników 7 osób poniosło śmierd 
wskutek uduszenia, kilkanaście zaś o- 
sób doznało poważnych obrażeń.

Zniszczono 37 milj. worków kawy
Według danych brazylijskiego in­

stytutu kawowego zniszczono do dnia 
1 sierpnia rb. ogółem 37.19 milj. wor­
ków kawy.

Próby rozmów radiotelefoni­
cznych

GDYNIA, 20.8. Jak się dowiaduje 
my, urząd telegraficzno - telefoniczny
w Gdyni przeprowadza obecnie próby 
krótkofalowej aparatury radjotecknicz 
nej zbudowanej przez Państw. Zakła­
dy Telekomunikacyjne.

Przeprowadzane są pfóby rozmów 
telefonicznych ze statkami „Piłsud­
ski" i „Batory", wyposażonemi w in 
stolacje radjotelefoniczne. Dziś rano 
rozmawiano z M. S. „Batory", który 
znajduje się w drodze ze Sztok­
holmu do Oslo. Wedle otrzymanych tą 
drogą wiadomości statek płynie wśród 
mgły, wskutek czego do Oslo nieco się 
spóźnił. Próbne rozmowy mają na ce­
lu usunięcie drobnych zakłóceń, ja  
kie się dają jeszcze odczuwać w komu­
nikacji telefonicznej przez eter. Po u- 
kończeniu prób cała aparatura telefo­
niczna zostanie oddana do użytku, pu 
błicznego.

f  J_ ;• ■' •: ■ ,

Cechy piekarzy domagają się 
rozwiązania kartelu drożdźowego

WARSZAWA, 20.8. O rozwiązanie 
kartelu drożdźowego w Warszawie 
czynią usilne zabiegi cechy piekarskie, 
które podkreślają, żę wygórowane ce­
ny drożdży przypisać można jedynie 
istnieniu kartelu w tej dziedzinie.

Cechy piekarskie proponują, aby 
Państwowy Zakład Higjeny dokonał 
analizy drożdży, w które kartel zaopa 
truje piekarzy. Przekonanoby się wów 
czas, że są to drożdże najgorszego ga­
tunku. Dostarczane przez kartel droż­
dże, obniżają gatunek pieczywa, zwła 
szcza pszennego. Zarówno władze, jak 
i konsumenci za niższy gatunek pieczy 
Ava obciążają -wyłączną odpowiedzialno 
śeią piekarzy, podczas gdy faktyczny 
sprawca zła jest nieuchwytny.

 ooo-----

N<6 wolne nocować u swoich 
podwładnych

W związku z zarządzeniem p. pre­
zesa Rady Ministrów Sławoj-Sklad- 
kowskiego w sprawie zachowania się 
urzędników państwoyoh podczas wi­
zytacji podległyeh im instytucyj, 
zwrócona została uwaga na zakaz 
przyjmoAvania u podległych u rzędni - 
kÓAv noclegów, bądź też gościny.

Może to bowiem nasuwać często­
kroć podejrzenia stronniczości w za- 
latAvaniu powierzonych urzędnikom 
kontrolującym obowiązków.

 ooo-----

„Koci“ podatek
Rada miejska w Insbruku (Au- 

strja) )uchwaliła obciążyć właścicieli 
kotów — podatkiem miejskim wynoszą, 
cym 10 szylingów od 1 koto za rok.

Zarządzenie to swoje umotywowa 
to faktem, że koty tak szalenie się roz 
mnożyły w Insbrucku, poważnie 
zagrażają ptakom śpiewającym w tern 
mieście, burzą spokój mieszkańców po 
rą nocną, wyrządzając im szereg szkód.

Władze krajowe projekt rady miej 
skiej zatwierdziły i w ten sposób Ina 
bruk będzie pierwszem miastem w Au- 
strji, w którem płaoić się będzie „ko­
ci" podatek.



Komnleks n iższośc i
Wada, którą musimy wytępić

Jedna- ? najboleśniejszych, n a j ­
bardziej poniżających naszych wad 
jest pokutujące od wieków w na- 
tzym narodzie dziwne, niczem n ie­
uzasadnione poczucie niższość; w 
»Losu n ku do innych narodów czy 
tu  list w. W ady tej nie można naw et 
wytłumaczyć i usprawiedliw ić pół- 
lorawiekowym okresem niewoli, 
,poniżającej i wypaczającej duszę 
barodu

K o m p le k s  niższości, objawiają­
cy się naśladowaniem, ściślej m al­
o w a n iem  zagranicy w strojach, 
by Czajach, używaniem języka fran 
uskiego, jako jedynie dystyngo- 
vanego w mowie potocznej, nie- 
viary we własne siły i szukania 
oparcia politycznego u obcych —  
hiumrowal na długo przed osta­
tecznym upadkiem Polski jako pań 
dwa i do upadku tego walnie się 
>rzyczy nil- „Papugą narodów" 
lazwał Polskę Słowacki i ileż w tem
;,cr/kiej prawdy!

Zdawałoby się, że obecnie nie­
wiara i małość nie powinny mieć 
łor.tępu do naszego życia. W łasną 
brwią oswobodziliśmy Ojczyznę, 
własnym w ysiłkiem  odbudowaliś­
my pod wodzą Józefa Piłsudskiego 
iiaszą państwowość, całą naszą eg- 
tystencję. To, że się z nam i dziś w 
’rwiecie liczą, że jesteśm y mocar 
‘twem, zawdzięczamy sobie, tylko 
obie. Nie m am y więc powodów nie 

lylko do w ątpienia w swe siły, czy 
poczuwania się do niższej ka tego iji 
wśród państw , ale wprost przeć,w- 
nie — mam y na silnej podstawie 
oparte, całkowicie uzasadnione p ra  
wo do dumy, do poczucia własnej
siły i tężyzny.

Spójrzm y jednak jak  w i zeczy-
wistości rzecz ta  wygląda...

Kompleks niższości mocno za­
puścił swe z n i opraw iające korzenie 
w nasze um ysły, w nasze serca, 
'b jaw ia się to na każdym kroku 

w napozór nic nie znaczących dro­
biazgach, w błahostkach, które jed 
nak po wnikliwszem wmyśleniu 
się, jakże bolesnej i upokarzającej

nabierają wymowy! Przykłady 
mnożą się.*.

Jest wiele osób, które zdecydo­
wać do kupna takiego ezy innego 
wyrobu może sprzedawca jedynie, 
zapewniając, że artykuł ten jest 
poełiodzenia zagranicznego. Ma­
giczne słowo: materjał angielski,
perfumy francuskie, model wiedeń­
ski... otwierają portmonetki i por­
tfele, pomimo, że towary rodzimej 
produkcji nietylko w niczem nie 
ustępują obecnie zagranicznym, ale 
są wiele tańsze, a w dodatku zwy­
kły instynkt samoobrony winien 
podsuwać nam, że jeżeli chcemy 
poprawy naszej sytuacji gospodar­
n e j _  a chyba każdy jej pragn ę 
— winniśmy popierać polski prze­
mysł, polską wytwórczość.

Dochodzi do tego, że dobroć p o l­
skiego tow aru reklam uje się w ten 
sposób, że porów nuje się ten tow ar 
do wyrobu zagranicznego. T tak  
cienkie pończochy jedwabne pro­
dukcji krajow ej opatrzone są ety­
kietką: polskie K ayśery , wełniane 
kostjum y kąpielowe to polskie 
Jentzeny i t. p.

Nie w ystarcza nam , że X czy Y 
jest dobrym aktorem , że ma ładną 
prezencję... N apraw dę zainteresu 
jem y się nim  wtedy, gdy przeczy­
tam y, lub dowiemy się, że to prze­
cież „polski C lark Gable“ ...

M amy wiele bardzo dobrych.

skutecznych na wszystkie niem al 
dolegliwości uzdrowisk. Ale poku­
tu je  w nas jakaś dziwna m arna, że 
tylko zagraniczny „bad“ nas uz lro 
wi. Jesteśm y gotowi płacić słone 
ceny bez szem rania, byle tylko do­
stąpić tego szczęścia, że leczymy się 
zagranicą.

Magiczne słowo: zagran ica’ Ten 
sam  tandetny szalik, jakiego bj-smy 
w k ra ju  nietylko nie kupili, ale 
tem bardziej nie włożyli, jeżeli zo­
stanie nam  przywieziony z z ag ra ­
nicy,gdzie nawiasem mówiąc, został 
kupiony na wyprzedaży, jeżeli nie 
na  ta rgu , nabiera dla nas specjal­
nej ceny i specjalnej wartości*

Będziemy go z dum ą obnosić 1 
pokazywać zgrzytającym  z zazdro­
ści przyjaciółkom  jako ostatni 
k rzyk  mody, jako nowość z zagra­
nicy...

Doniedawna jeszcze byli łudzLe, 
którzy chełpili się, ze skończy li 
dajm y na to — politechnikę w ja- 
kiemś małem prowincjonalnem  
francuskiem  mieście i wynosili się 
z tego powodu nad tym i, co ukoń­
czyli politechnikę w arszawską, bez 
porów nania wyżej od tam tych  sto­
jącą-

W  naszem poczuciu niższości po 
suwam y się niekiedy tak  daleko, 
że sami odmawiany sobie tych zdo­
byczy, tych zasług, które nam  się 
słusznie i sprawiedliwie poprostu

Zasiłki dla kolejarzy
obarczonych liczną rod iną

Dyrekcje kolejowe otrzymały z mi 
nisterstwa komunikacji instrukcje w 
sprawie wypłaty jednorazowych zasil 
ków clła pracowników kolejowych. YV y 
płata zasiłków nastąpi we wrześniu. 
Wynosić one będą zasadniczo po 100 
złotych dla każdego uprawnionego pra 
cownika.

Kwota powyższa będzie mogła byc 
zwiększona o 25 zł. na każdego człon­
ka rodziny powyżej 4 członków, ivzglę 
dnie o 50 zł. na każdego członka rodzi 
ny, pobierającego naukę w szkołach

średnich lub wyższych.
Zasiłki jednorazowe przyznawane 

będą kolejarzom od 14 cło b włącznie 
grupy uposażeniowej, oraz od 6 do 1 
włącznie kategorji płac, o ile pracow­
nicy ci utrzymują rodzinę, składającą 
się conajmniej z 4 osób (żona, 3 dzie­
ci). Dyrekcje mogą nie przyznać zasil 
ków tym pracownikom, którzy pobiera 
ją dodatki funkcyjne od 60 z1., prein 
je od 75 zł. miesięcznie, albo mają do 
chód ze źródeł prywatnych.

Niesamowita przygoda lunatyka
Z wysokości 10 m. wpadł do jeziora

Podczas nocy księżycowej we wsi 
Biecz na Kociewiu (pow. m nsk  ) 
stróż nocny Antoni Janik zauważył 
jakiegoś mężczyznę, który sztywnym 
krokiem posuwał się śaieżką polną w 
kierunku jeziora „Czerne11.

Ponieważ było już po północy, Ja ­
nik podejrzewając, że nieznajomy jesl 
złodziejem, począł go śledzić. Domme 
many złodziej wyminąwszy ruiny zam 
ezyska starościńskiego nad brzegiem 
jeziora — zaczął się wspinać na j o- 
chylone nad wodą drzewo.

Zdumiony stróż spostrzegł, że ta­
jemniczy osobnik stoi na kruchej ga 
lęzi na wysokości około 10-ciu metrów 
nad wodą i jest zwrócony twarzą w 
kierunku jeziora. Janik przypuszczał, 
że jest to raczej warjat z Kocbon.wa, 
który uciekł z sanatorjum. Huknął 
zatem na cały głos: „Hej, złazić z
drzewa! “

W tej jednak chwli tajemniczy o 
sobnik załopotał rękoma i spadł głową

na dół prosto do jeziora, głębckiego 
w tem miejscu na 6—8 metrów. Za­
nim przerażony stróż zdążył się zorjeu 
tować, osobnik wydostał się na Fc 
wierzcknię wody i zaczął płynąć do 
brzegu. Oświadczył on, że obudził s ę 
dopiero w wodzie, ale nie stracił przy­

tomności i zaczął się ratować.
Lunatykiem okazał się 25 -letni bez 

robotny Antoni Paschalski z Nowych 
Stróżyn, który przybył do Biecza w 
poszukiwaniu posady i przygodnie no 
cował u jednego z tamtejszych g '.-po- 
darzy

F ałszow an a  pieniędzy uniemożliwione
Maszyna rozpoznająca falsyfikaty

W centrali Banku Państwowego w 
Sidney, ustawiono nowe maszyny elek 
tryczne, sprawdzające czy pieniądze
nie są fałszywe. .

Wynalazcą tych maszyn jest ano­
dy inżynier Lyttle. Maszyny na pod­
stawie t  .zw. elektrycznej analizy, spra 
wdzają czy dana moneta względnie 
banknot jest sfałszowany czy nie. Pie 
niądze zostają wrzucone do zbiornika 
unuaszftzonego u góry tej maszyny. Na

stępnie przechodzą one przez specjal­
nie skonstruowaną rurę, w której odby 
wa się owa analiza.

Dobre zostają rozsegregowane i 
wylatują odpowiednimi otworami. Fał 
szywe zostają zatrzymane i wylatują 
specjalnym otworem.

Maszyna może w podobny sposob, 
odpowiednio nastawiona, sprawdzać 
również banknoty. :

• , v. V Z V ’

należą. Własne zwycięstwa nad 
wrogiem lubimy przypisywać rze­
komej pomocy z zagranicy, byle 
tylko nie przyznać się, że to włas 
na, niepodzielna zasługa polskiego 
żołnierza i Wodza.

Słyszym y często, że wielka za- 
. pora na rzece Sole w Porąbce — to 
polski Dnieprostroj, bo to porów­
nanie dopiero robi na nas wraże­
nie, jako coś potężnego, wielkiego, 
wartego uwagi — same cyfry i da­
ne nam nie wystarczają.

Bo wszystko, co polskie trak tu je  
się u nas z lekceważeniem, bagate­
lizuje się poprostu.

Zagranica — to nam imponuje!
K;il;c

T ę t n o  c h w i l i
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1-ti^i.ji.r.iU / .A s ia  tu  s ru ijE C Z N L J.
Analizując kwestję zasługi społecznej 

w opinji zoiorowej, poruszyć musiuij au- 
tualną kwestję uprawnień dla zasluzo. 
nych, opartą na normach prawnych Otoz 
lego rodzaju uregulowanie sprawy nale­
ży uważać za bardzo niebezpieczne. istot, 
na zasługa nie może żądać przywilejów _ i 
sp ;/ ecznych prawnień. Nie można sobie 
bowiem wyobrazić, aby człowiek napraw­
dę zasłużony, dla ktorego sluzba społecz­
na stała się wewnętrzną potrzebą, inogl 
wystąpić z żądaniem, by mu z tego właś­
nie ty tu łu  coś zabezpieczono. O ile to na 
stępuje — jest to dowodem, że albo za­
sługa nie jest bezinteresowna, albo też że 
wraz z upływem czasu zmienił się sam 
stosunek zasłużonego do tych czynów, któ 
rych był niegdyś twórcą. Może też i społe 
czeństwo nie reagować na  ̂prawdziwą za­
sługę bądź dlatego, że — jakto jest obec­
nie — jeszcze nie posiada kryterjów wy­
robionych dla właściwej oceny tejże, 
bądź też, że za zasługę społeczną pow. 
szechnie uważa się cos co wcale nią nie 
jest. Na tej podstawie mogło uchodzić za 
zasługę spoTeczną dobre urodzenie, posia 
danie znacznego m ajątku lub umiejęt­
ność dobrego gospodarowania.

W tych warunkach problem zasługi spo 
łeeanej jako podstawy nowego wartoś­
ciowania ludzi, nie przedstawia się łatwo. 
Żadne próby mechanicznego rozwiązana 
tego zagadnienia nie mogą być celowe. 
;i:\v u-, oza.ąc istnienie warunków dla 
przyjęcia zasady, że jedynym uzayadnm 
nym dzisiaj probieżem szczególniejszego 
znaczenia jednostki mógłby być tylko 
czynniki jej zasługi społecznej, równoczes 
nie jednak podkreślić należy wszystkie 
niebezpieczeństwa koncepcyj, pragnących 
na tym gruncie oprzeć doktrynę jUKieii- 
kolwiek przywilejów „elitarnych1, podob 
nych do tych przywilejów, jakie w poprze 
dnim okresie dawało urodzenie, dziedzi­
czenie lub zdobycie majątku.

Możnaby ująć to w tej formie, zasługa 
społeczna tworzy istotnie prawa elitarne. 
W dzisiejszych warunkach byłoby szkód li 
we, gdyby z praw tych miały się rodzić 
przywiieje. Ludzie o typie prawdziwie 
społecznym rozumieć to hąda z łatwością.

(Naród i Państwo). 
JASKINIOWCY.

Hiszpanja ocieka krwią.
W bratobójczej wojnie giną codziennie 

setki i tysiące żołnierzy, kobiet .dzieci 
Z hezprzy kła dnem okrucieństwem obie 

strony rozstrzeliwują zakładników, pod pa 
łają domy z broniącymi s;e ludźmi, przy 
pomocy dynam itu tworzą krwawe góry 
ludzkiego mięsa.

Obydwie strony walczą o ..ideały'. Wal 
czą o wręcz przeciwne ustroje państwowe. 
Walczą z dzikim, bestialskim fanatyz­
mem, w* którym niema miejsca na uczu­
cia honoru i miłosierdzia.

Czasy się zmieniły .ale nie ludzie. I rzo 
dkowie tych, co dziś palą koscoly i bez­
czeszczą zwłoki -byli twórcami najciem­
niejszych rozdziałów historji _ średniowie­
cza: Św. Inkwizycji i podboju Ameryki.

Oni wymyślili walki z bykami. W odo 
rze zapachu krwi ludzkiej i '  zwierzęcej 
chowały się pokolenia mieszkańców Hisz 
panji. . . .  , , •

Nic nie zmieniły m ijające  ̂stulecia, 
postępy kultury  i cywilizacji. Rówieśnicy 
uczonych tej m iary co Einsztein i Marco 
ni, współcześni zdobywców stratosfery, 
mordują się nie jak ludzie, ale jak zwie. 
rzęta. W  człowieku dwudziestego wieku 
zbudziła się bestja.

I  bestja triumfuje. .
(Dzień Dobry).
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Konferencja u władz centralnych w Warszawie
w sprawie strajku okupacyjnego w fabryce kabli i drutu

w Będzinie
Już 22 dni trw a stra jk  okupacyjny 

w fabryce kabli i drutu w Będzinie.
Wybuch s tra jku  nastąpił jak wia­

domo wskutek kategorycznej odmowy 
'dyrekcji przystąpienia do pertraktacyj 
w sprawie podwyżki płac i zawaicia 
(odpowiedniej umowy.

W międzyczasie przeprowadzone 
rpkowania i konferencje doprowadziły 
jdo tego, że dyrekcja stopniowo cotaia 
«ię ze swego stanowiska, zgadzając się 
na podwyżkę płac, o ile stra jk  okupa­
cyjny zostanie zakończony.

Onegdaj, o czem pokrótce pisaliśmy 
przystąpiono do ponownych pertrak ta  
oyj pod przewodnictwem okręgowego 
inspektora pracy p. Kowalika z Kielc.

W późnych godzinach wieczornych 
uzgodniono główne punkty protokułar 
nej umowy, w której dyrekcja zgodzi 
ła się na ogólną podwyżkę płac wszy­
stkim  robotnikom o 5 proc., jak łów 
nież na dalsze pertraktacje, elem usu­
nięcia pewnych nieusprawiedliwio­
nych kategoryj, p rzyrzekając pod wyż
m — ™  m u — m i m — — a — a

Sprawozdane Związku Izb Rze­
mieślniczych za 1935 r.

Ukazało się drukiem obszerne sprawoz 
danie Związku Izb Rzemieślniczych Ii. P. 
z działalności w r. 1935. Znajdujem y w 
niem obraz wysiłków wspólnej organizacji 
izb rzemieślniczych w kierunku uspraw­
nienia adm inistracji stosunków tej rozleg 

łej dziedziny gospodarczej, jaką jest w 
Polsce rzemiosło.

W ośmiu rozdziałach .omawiających za 
gadnienia prawne .sprawy podatkowe, 
problemy ekonomiczne, prace i ubezpiecza 
nia, oświatę, wychowanie i kulturę, pro­
blemy organizacyjno - handlowe, sprawo 
zdanie rachunkowe ,oraz prasę i propa­
gandę, w sposób wyczerpujący ,a nie roz. 
wlekły, sprawozdanie daje pełny obraz 
prac samorządu gospodarczego rzemiosła.

Z ważniejszych problemów na uwagę 
zasługują: sprawa zwalniania od obowiąz 
ku wykazywania formalnych dowodów 
uzdolnienia, zakres uprawnień poszczegól 
nych rzemiosł, ułamkowe uzdolnienie w 
rzemiośle .rozgraniczenie rzemiosła od 
przemysłu fabrycznego, wykonywane! rze 
mioała przez osoby prawne.

W  zakończeniu rozdziału o sprawach 
podatkowych znajdujemy oświadczenie, 
/o  współpraca Związku Izb z M inister­
stwem Skarbu przyniosła cały szereg za­
rządzeń, uwzględniających postulaty rze­
miosła.

Z problemów ekonomicznych na uwagę 
zasługuje działalność w kierunku uregu­
lowana stosunków na rynku mięsnym, 
sprawy chałupnictwa .przemysłu ludowe 
go i domowego, sprawa kredytów i ruch 
spółdzielczy.

Obszernie potraktowany jest problem 
pracy, gdzie omówiono czas pracy, stosu 
nek inspekcji pracy, sprawę pobierania 
opłat za naukę .oraz roboty, wzbronione 
młodocianym. Kwestją reformy ubezpie­
czeń specjalnych kończy się rozdział.

W dziale oświaty i ku ltury  Związek 
Izb Rzemieślniczych zdaje sprawę z powo 
łania do życia Insty tu tu  Naukowego Rze 
mieślniczego imienia Pierwszego M ar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje roz 
dział w problemach organizacyjno - han­
dlowych. w którym zobrazowana jest cizia 
łalnośó B iura Organizacyjno - Handlo­
wego i Centrali Handlowej Rzemiosła.

szenia najniższych zarobków ewentu­
alnie przez indywidualne poprawy.

Pomimo uzgodnienia najisto t­
niejszych punktów umowy konferen­
cja została rozbita, gdyż między stro 
nami nie mogło dojść do porozumienia 
w sprawie zmiany niektórych spornych 
punktów.

•Wobec tego robotnicy postanowili 
nadal strajkować.

Spraw ą likwidacji strajku  w kablow 
ni zajęły się władze centralne w W ar 
szawie, gdzie dziś odbędzie się konfe 
raniej a, na którą zostali wezwani przed 
stawicieje robotników i dyrekcja fa ­
bryki.

■ Gimnazjum Kupieckie Męskie §
■
H

■■I■

Stowarzyszenia Kupców Polskich 
w Sosnowcu

PRZY JM U JE ZAPISY do I  klasy na podstawie świad. VI-go oddziału 
szkoły powszechnej i egzaminu wstępnego. — Zapisy przyjm uje się w 
kancelarji Gimnazjum przy ul. Brackiej 10 w Sosnowcu (budynek po 
Sem. Naucz. Żeńskiem) od. dnia 20 do 80 sierpnia r. b. w godz. od 9 do 15 
Opłata za naukę 25 zł. miesięcznie. ----- Egzamin odbędzie się 31.VIII br

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
Znany bokser zagłębiowski-złodziejem

Schwytanie sprawców kradzieży mieszkaniowej w Sosnowcu
Przed kilku dniami donieśliśmy o 

kradzieży mieszkaniowej u Arona 
Braunera w Sosnowcu przy ul. Targo 
wej 15.

•W związku z tą kradzieżą zatrzyma 
ni zostali mieszkańcy Sosnowca' Ju- 
mek Lejzorgen (uf. Targowa 18), Mo 
tek Laudoia (ul. Mościckiego 25), 
Chaim Łęczycki (ul. Targowa 21) oraz 
Chil Tanenbaum, zamieszkały w Będzi 
nie przy ul. Małachowskiego 16.

Onegdaj wszyscy zatrzymani osa 
dzeni zostali w więzieniu.

Dodaó należy, że Jum ek Lejzorg°n 
jest znanym w miejscowych sferach 
sportowych bokserem i często występu 
wał na ringach zagłębiowskich. Obec 
nie bokser-złodziej musi pożegnać się

ze swą karjerą sportową.
« #  •

Wczoraj donieśliśmy o schwytaniu 
na polach obok kopalni hr. Renard w 
Sosnowau dwóch znanych włamywa­
czy Sawickiego i Sochanka.

W toku dochodzenia ustalono, ze 
włamywacze okradli sklep galanteryj 
ny Rudzkiego w Mysłowicach, zabiera 
jąc towar, wartości 2000 zł. oraz doko 
nali kradzieży w sklepie Korneli 
Goszcz w Klimontowie na sumę 300 zł.

Rudzki i Goszczewa w odnalezio­
nych rzeczach rozpoznali częściowo to 
w ar pochodzący z kradzieży w ich 3kle 
pach.

Sawicki i Sochanek osadzeni zestali 
w więzieniu.

WalKa policjantów z  awanturnikiem
C e g ł a m i  b r o n i l i  s i ę  p r z e d  s c h w y t a n i e m

Bolesław Trzaskowski, lat 21, mie 
szkanieo Sosnowca (bez stałego miej 
sca zamieszkania), zawodowy złodziej 
i awanturnik, spotkawszy nad ranem 
na ul. W iejskiej idącego do służby po 
licjanta oddziału konnego, rzucił się 
na niego i usiłował go rozbroić

Na pomoc napadniętemu pośpieszy 
ło jeszcze trzech innych posterunko­
wych, co widząc Trzaskowski, uciekł 1 
zabarykadował się w piwnicy pobli­
skiego domu, skąd począł obrzucać cc 
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głami posterunkowych, rażąc ich z u 
kry oia.

Po dłużsjiein oblężeniu, opryszka wy 
dobyto z kryjówki i osadzono w a 
reszcie.

Epilog zajścia, któremu przypatry  
wał się olbrzymi tłum ludzi, zwabio­
nych niezwykłem widowiskiem, roze­
grał się wczoraj w sądzie okręgowym 
w Sosnowcu.

Trzaskowski skazany został na 
sześć miesięcy więzienia.

RADJO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Piątek, 21 sierpnia,
6.80 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze* 

6.33 Gimnastyka. 65.00 Płyty. 7.20 Dzien­
nik poranny. 7.50 Program y lokalne. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Program y lokalne. 
12.15 Dziennik południowy. 12.25 P rogra­
my lokalne. 15.80 Wiadomości gospodarcze
15.45 Rozmowa z chorymi. 166.00 Koncert.
16.45 Odczyt dla maturzystów. 17.00 Reci­
tal fortepianowy. 17.30 Koncert skrzypco­
wy. 18.00 Program y lokalne. 18.45 Ostatni 
tydzień. 18.50 Biuro studjów rozmowa ze 
słuch. P. R. 19.00 Koncert rozrywkowy.
19.45 Muzyka nastrojowa. 20.30 Płyty. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak­
tualna. 21.00 Koncert ork. symf. 22.15 Mu 
zyka salonowa. 23.00 Program y lokalny.

KATOWICE.
Piątek, 21 sierpni a.

6.00 Pieśń „Kiedy ranne w stają zorze** 
6.03. P ły ty  gramofonowe. 6.28. Program  
na dzisiaj. 12.03 Chwilka społeczna. 12.10 
Wiadomości bieżące. 12-25 Płyty. 14.15 
Wiadomości giełdowe. 15.80 Malarstwo 
polskie. 18.00 Porady radiotechniczne. 
18.10 W iązanka pieśni ludowych śląskich. 
18,85 Koncert reklamowy.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Sobota, 22 sierpnia.

6.30 Pieśń .Kiedy ranne w stają zorze**. 
8.33. Gimnastyka. 6.50 Koncert. 7.20 Dzień 
nik poranny. 7.30 Program y lokalne. 8 00 
Przerwa. 11.57. Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.05. Program y lokalne. 12.13. 
Dziennik południowy. 12.25 Koncert ork. 
15.40 Program y lokalne. 15.45 Audycja 
dla dzieci. 1600 Koncert solistów. 15.45 Od 
żaglowca do łodzi podwodnej. 17.00 Kon­
cert ork. 17.50 Opactwo w Sulejowie. 18.00 
Program y lokalne. 18.50 Pogadanka aktu 
alnaj 19.00 Koncert rozrywkowy. 20.15 
Dziennik wieczorny^ 20.55 Pogadanka ak 
tualna. 2100 Recital skrzypcowy. 21.30 
Audycja dla Polaków zagranicą. 20.45 
Strzęp życia. 22.00 Jak  wykorzystamy do­
świadczenie olimpijskie. 22.15 Wiadomoś­
ci Sportowe. 22.25 Przy księżycu. 23.00 Pro 
gram y lokalne.

 o-o-o-----

M Ijenowy spadek z Niemiec 
dla krewnych w Polsce

W Berlinie zmarł kupiec Maks 
Reisman, urodzony w Brodach, który 
przed laty osiedlił się w Niemczech.— 
Zmarły pozostawił spadek w kwocie 
717.000 mk. i sukcesorami Reismana 
są jego krewni, zamieszkali w Polsce.

Czy pora roku wpływa na 
noworodka

Jeden z lekarzy amerykańskich w 
ciągu 10 lat przeprowadził badanie 
nad 1500 pacjentami, o wpływie pory 
roku na wielkość i wagę noworodków. 
Największe dzieci rodzą się od maja 
do lipca, następnie dzieci urodzone w 
miesiącach listopad, grudzień, styczeń. 
Oprócz pory roku na wielkość i wagę 
noworodków, bezwzględnie wpływ 
mają warunki materjalne rodziców.

C z y  j e s t e ś  c z ł o n k i e m  
L .  O  P .  P .

Krwawa masakra na zabawie strażackiej
w Strzyżowicach

Walczono toporkami i łopatkami strażackiemi

 ooo—
Oilmpjada spowodowała wy­

czerpanie lornetek
W związku z odbywającą się o lnrp 

jadą, w ostatnim czasie w całym Ber 
linie dało się zaobserwować, duże za 
potrzebowanie na lornoł fei. We wszy- 
stkioh magazynach lornetki jeszcze 
przed rozpoczęciem (.-‘hanjady, zosta­
ły wysprzedane. (Sprzedawcy na gwałt 
sprowadzali nowe transporty z W ied­
nia i Paryża ,ażeby móc obsłużyć za­
potrzebowanie publiczni.ści.

W sądzie okręgowym w Sosnowcu 
zakończył się wczoraj dwudniowy p io  
ces w sprawie krwawej zabawy tane­
cznej w Strzyżowicach w {towiecie bę 
dzińskim.

Zabawę urządzali strażacy. Po pól 
rnooy w czasie tańców' wynikła bójka, 
niestety z udziałem gospodarzy.

W ruch poszły tbporki i łopatki slra

żackie, któremi wzajemnie okładano 
się do upadłego. Kres masakrze, w kto 
rej ciężko pobity został m ieszkance 
Strzyżowie Józef Białas, położy­
ła dopiero policja.

Na ławie oskarżonych zasiadło sze 
ściu strażaków' Józef Flak, Drancisztk 
Biedroń, Józef Magner, Stefan Pawik 
i Stanisław Koszelski z prezesem sGa

Grzeszolski przewieziony zostanie 
z więzienia Piotrowskiego do Warszawy

J a k  donosi prasa warszawska w 
najbliższych dniach, skazany na bezter 
minowe więzienie truciciel z Sosnowca 
Paweł Grzeszolski, zostanie sprowadzo 
ny do więzienia w Warszawie.

Grzeszolski narazie przebywa w

więzieniu w Piotrkowie.
W  związku z rozprawą apelacyjną, 

na wniosek obrońców, Grzeszolski spro 
wadzony zostanie do W arszawy.

Będzie on osadzony w więzieniu mo 
kotowskiem.

źy, Szczepanem Flakiem, na czele.
Sąd skazał wszystkich uczestników 

krwawo zakończonej aw antury pró< z 
Stefana Pawika, którego uniew inni 
na 6 miesięcy więzienia, przyczem 
Magnerowi, Biedroniowi i Koszelskie 
mu, jako mniej winnym, karę zaw esił 
na lat trzy.

Wprowadzanie no*ej pisowni
W śród szeregu władz, które wyda 

iy ostatnio rozporządzenia dotyczące 
ujednostajnienia pisowni w urzędach 
państwowych na zasadach nowej piso 
wni uchwalonej przez komitet ortogra 
ficzny Polskiej Akademji Nauk., oglo 
siły M inisterstwo Skarbu oraz Mini­
sterstwo Poczt i Telegrafów, stosowa­
nie nowej pisowni ad dnia 1 wrześ­
nia br.
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Okradł partnera bilardowego
3 miesiące za kradzież roweru

KRONIKA OGOLNA

— P O L IC JA  ŚLEDCZA W SOSNOW .
CU prow adzi dochodzenie przeciwko b. 
woźnemu fab ry k i M eyrhold L. Bełdow- 
sk iem u i b. szoferowi fab ryk i lin  i d ru tu  
A. Deichsel w Sosnowcu W ł. Osakowi.

P ierw szy oskarżony je s t o dokonanie 
nadużyć na  szkodą firm y, w k tó re j p ra ­
cował, d ru g i zaś o pogróżki pod adresem  
dyrekcji fabryki.

_  W  U R Z Ę D Z IE  POCZTOW YM W 
D Ą B R O W IE ujaw nione zostały naduży­
cia. W  spraw ą nadużyć zam ieszana jest 
posługaczka, sp rzą ta jąca  n a  poczcie.

W  związku z tern baw ił w tych dniach 
w Dąbrow ie inspektor z dyrekcji poczt 
i telegrafów  w K rakow ie P- Medes.

— POW RÓT D ZIEC I Z K O LO N JI. Za
rząd m iejski w Sosnowcu podaje do wiado 
■mości, że pow rót dzieci z kolonji le tn iej 
m. Sosnowca w Żarkach nastąp i w sobo­
tą dnia 22 bm. o godzinie 14. Rodzice i opie 
kunow ie proszeni są  o przybycie przed 
dworzec po odbiór swych dzieci.

— Z C E N T R A L N E J TARGOW ICY W 
M YSŁOW ICACH. N a targow icą spęd.zo- 
no w ub. tygodniu: 573 szt. bydła, 1438 
szt. świń, 152 szt. cieląt razem : 2163 szt. 
zwierząt.

P łacono za 1 kg. żywej wagi za: (ceny lo 
co targow ica łącznie z kosztam i handlo- 
wemi) bydło :od 45 gr. do 80 gr., cielęta: 
od  65 gr. do 85 g r. świne: od 80 gr. do 1.10 
złotych.

P rzebieg  ta rg u : spąd norm alny, tenden 
•■.ja u trzym ana.

— K U  U W A D ZE ZARZĄDU M IE J­
SK IE G O  DĄBROW Y. Umysłowo chora 
M. W alczakowa, o k tó re j wczoraj p i a ­
liśm y, w skazując na  konieczność zaopie­
kow ania sią nią, zam ieszkuje przy ul. D ą­
browskiego U  w Dąbrowie, a nie w B ę ­
dzinie ,jak omyłkowo napisano.

Nieszczęśliwą kobietą w inny sią zająć 
w Dąbrow ie odpowiednie władze.

Ulica.M ysłowioka w Czeladzi była te­
renem  osobliwego zajścia.

Z Piasków  do Czeladzi w racał na  ro ­
werze J a n  S tolarz, zam. w W ełnowcu na 
G. Śląsku. W  pew nym  momencie chw y­
cił za ram ią ślązaka K azim ierz Godow- 
ski z Czeladzi (ul. R eym onta) 1 począł m u 
robić wymówki, że niepotrzebnie „|wsy- 
pal«  go przed strażą  graniczną, k tó ra  
konfisku jąc m u row er n araz iła  go na du­
że s tra ty .

Godowski zażądał przytem  od S to la ­
rza, jako  rekom pensatą za odebrany m u
row er 100 zL

Nie bacząc- na tłum aczenie sią ślązaka 
Godowski przy  pomocy swojej żony ode­
bra ł m u row er, w artości 140 zł.

S to larz  złożył skargą w policji, w wy­
niku k tó re j onegdaj odbyła sią rozp ra­
wa sądow a w Czeladzi. N a rozpraw ie Go- 
dowski tłum aczył sią, iż S to larz  nie chce 
m u zwrócić 12 zł., więc odebrał od niego 
row er, jako  zastaw . Sąd w ydal wyrok, 
skazujący Godowskiego i jego małżonką
po trzy  m iesiące aresztu- 
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W  drug ie j rozpraw ie w charak terze 
oskarżonego odpowiadał E ugenjusz Ko- 
cjasz (Grodziec, Legjonów  22), k tóry  do­
puścił sią kradzieży 183 zł. na  szkodą swe 
go kolegi D aniela Czerwińskiego, zarmesz 
kałego w Grodźcu, ul. Żeromskiego 17. 
Kocjasz skrad ł portm onetką z pieniędzmi 
Czerwińskiem u podczas g ry  bilardow ej w 
piw iarni. Po dokonaniu kradzieży opuścił

p iw iarn ią  i  cząśó pieniędzy, to je s t 100 zł. 
uk ry ł w dole kloacznym, które  w czasie 
poszukiwań Czerwiński odnalazł.

Za kradzież pieniędzy złodziejaszek od 
pow iadał przed sądem i został skazany 
n a  sześć m iesięcy w ięzienia z zawiesze­
niem w ykonania kary  na trzy  lata-

(o) W Y PA D E K  PRZY PRA CY . Oneg­
daj na dole kopalni S a tu rn  podczas p ra ­
cy uderzony został stem plem  robotnik  S. 
Bałucki.

B ałucki doznał zlamaDia ręki. P rzeby  
wa on na k u rac ji w szpitalu  czeladzkim.

(c) ŚM IE R T E L N E  ZA TR U C IE GRZY 
BAM I. W  tyoh dniach zm arła  z n iew yja­
śnionych bliżej przyczyn m ieszkanka Cze 
ładzi, m łoda m ężatka W anda Seredyko- 
wa. Seredykow a przebyw ała osta tn io  na 
le tn isku  w okolicach Żarnowca.

Po spożyciu grzybów, uzbieranych 
przez siebie poczuła się bardzo źle. Le­
karz z Żarnowca poleci? natychm iast od­
staw ić ją  do szp ita la  w Czeladzi. W  k il­
ka  godzin po przybyciu do Czeladzi Se­
redykow a zm arła.

Poniew aż zachodzi przypuszczenie, że 
ezeladzianka u leg ła  zatruciu  grzybam i 
władze śledcze poleciły przeprowadzić sek 
cję zwłok.

W nętrzności zm arłej odesłano do zba­
dania  do in s ty tu tu  ekspertyz w W arsza­
wie. W krótce w yjaśniona będzie w łaści­
wa przyczyna tajem niczego zgonu.

B6|ka mlędiy 
bleda-szybikarzaml

Na tle wydobywania węgla * „bio* 
da-azybików“ doszło między bezrobot­
nymi Józefem Sojką (Kolonja Łany 
Nr. 202), a Władysławem Orkiszem m 
Strzemieszyc do krwawej bójki.&ojks 
uzbrojony w górniczy kilof zaatako­
wał Orkisza i począł go okładać kilo­
fem na oślep.

Po kilku uderzeniach Orkisz padl 
na ziemię z załamaną kością czołową 1 
złamanym obojczykiem.
Ptorywczy Sojka stanął wczoraj przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu. Ska* 
zany został na cztery lata więziemaj 
którą to karę zredukowano mu dd 
dwóch lat i ośmiu miesięcy na mocy, 
amnestji.

Z ZAWIERCIA

Włamanie do soółdzielni kolejarzy
w Łazach

Wczoraj po północy nieznani spfraw 
cy dokonali włamania do spółdzielni ko 
lejarzy w Łazach, mieszczącej się w 
domu ZZK.

Złodzieje zrabowali większą ilość 
wyrobów tytoniowych, herbaty, ezeko 
lady, wędliny żywieckiej i skarpetę!".

Wartości skradzionego towaru na t a 
zie nie zdołano ustalić, gdyż w tym r

lu przeprowadzony musi być odpo­
wiedni remament.

Sprawcy dostali się do sklepu za 
pomocą otwarcia drzwi frontowych do 
branym kluczem, po uprzednim otwar 
ciu.okiennicy, zasłaniającej drzwi, u 
której przecięli dłutem żelazny drążek

Zawiadomiona o kradzieży policja 
wszczęła natychmiastowe dochodzenie.

W ŁAM YW ACZE ZAGŁĘBIOW SCY 
SK A ZA N I PRZEZ SAD W K A TO W I­

CACH.
Pod koniec m aja  br. dokonano żuchwa 

łego w łam ania  przez podkop do składu 
firm y  B racia  D rost w Katowicach przy 
ulicy P ierackiego. W łam ywacze pozwoli­
li  się zam knąć w piwnicy, skąd wyw ierci­
li dziurę, przez kórą  dostali sią do sk ła . 
du. Tam , po splądrow aniu półek i rega­
łów zrabow ali większą ilość m an u fak tu ­
ry  ogólnej w artości około 5000 zł. Tego 
samego dnia  nad ranem  posterunkow y 
n a tk n ą ł się na jednego ze sprawców, a 
m ianow icie M aksym iljana B ratkow skie­
go z Sosnowca.

B ratkow ski niósł część skradzionego 
tow aru. W krótce w ręce policji wpadli 
w spólnicy aresztow anego: Bolesław W ita  
gziek, S tefan  M arzec oraz S tan isław a No- 
eoń. Całą szajkę aresztowano. Odpowia­
dali oni wczoraj przed sądem okręgowym 
w K atow icach za w yjątk iem  Bratkow skie 
go, k tó ry  od.bywa teraz  służbę wojskową 
i stan ie  przed sądem po powrocie z woj. 
ska.

R ozpraw a w ykazała niezbicie, że oskar 
żeni byli spraw cam i w łam ania, tem bar- 
dziej, że znaleziono przy nich rzeczy po­
chodzące z w łam ania do składu Braci 
Drost. To też sąd po rozpraw ie w ydał wy­
rok skazujący W itaszka na półtora roku 
w ięzienia, M arca na  2 la ta , a S tanisław ę 
Nocoń na  rok więzienia. Ponadto  dwaj 
p ierw si zostali pozbawieni praw  obywa­
te lsk ich  i honorowych na la t  5.

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMTTET UCZCZENIA 
PAM IĘCI MARSZAŁKA JÓZEF A 

PIŁSUDSKIEGO 
KONTO P. K. O. 13-13

Z  KIELC

Rolnicy woj. Kieleckiego
opodatkowali się na F. O. M.

Pod przewodnictwem prezesa umie 
ckiej Izby Rolniczej — posła Tomasza 
Kozłowskiego, odbyło się posiedzenie 
kieleckiego wojewódzkiego komitetu 
daru rolnictwa na POM.

LW posiedzeniu wzięli udział przed 
stawiciele wszjstkich stowarzyszeń, 
związków i organizacyj rolniczych z te 
renu województwa kieleckiego. .

.W skład komitetu wykonawczpgo 
weszli p. p. prezes izby rohicafej -  
poseł Tomasz Kozłowski, prezes woje 
wódzkiego towarzystwa organizacj j * 
kółek rolniczych — poseł Piotr Sob­
czyk, wiceprezes izby rolnic/ej — W a 
cław Długosz, książę Krzysztof Radzi 
will, oraz p. p. Marjan Oficjałski, Jan 
Wójtaś, Witold Morawski, St. Nowak.

Zebrania
W dniu 23 bm. o godz. 10 ej zwołuje 

zarząd główny PZ Z PP. i H. w Sosnowcu, 
ul. Sienkiewicza nr. 17-a p lenarne posie- 
dzenie przedstaw icieli oddziałów i wzy­
w a również członków związku, in te resu ­
jących się spraw am i organizacyjnem i do 
wzięcia udziału  w tern posiedzeniu. Obec­
ność członków zarządu główi;. *o i przed 
stawioieli oddziałów obowiązkowa. Przed 
miotem obrad będą spraw y projektów go 
spodarczych cen tra l pracowniczych, sp ra ­
wy ubezpieczeń i ■wreszcie zakusy na  sa­
modzielność ruchu  zawodowego.

Postanowiono w najbliższych dniach 
utworzyć na całym terenie wojewódz 
twa, powiatowe i gminne komitety 
zbiórki na FOM. i opodatkować się 
minimum 1 kg. zboża z morgi.

W yjątek stanowić będą powiaty, 
które najbardziej ucierpiały od tegoro 
oznej klęski gradobicia.

Wzamian zato przedstawiciele bo 
gatszych powiatów zadeklarowali w 
imieniu swych organizacyj większe i 
lości zboża.

Ogółem spodziewany jest zbiór 3Ó0 
wagonów zboża, żtóre ofiarowane zo - 
stanie przez rolników woj. kieleckiego 
na FON.

(k) W ŁA M A N IE. N ieznany spraw ca 
usiłował dostać się do budki z a r ty k u ła ­
mi spożywczemi A ndrzeja W ołowca (Kiel 
ce, ul. Zagórska 28). Złodziej wyją? szy­
bę i przez otwór ten włożył rękę, w eza- 
toie tym  obudził się W ołowiec i kijem  
uderzył silnie złodzieja w rękę, k tó ry  
zbiegł pozostaw iając na m iejscu jesionkę 
i chustkę.

(k) PR ZED  W YBORAM I DO GMINY 
ŻY D O W SK IEJ. W dniu 6 w rześnia br. 
odbędą się w Kielcach w ybory do rady  
gm iny żydowskiej. Zgłoszono już 12 lis t 
wyborczych, z k tórych każda liczy 28 n a ­
zwisk. Ogółem więc na  14 m andatów  ra d ­
nych gm iny żydowskiej, p rzypada 356 

• kandydatów .

Sprzedawał mięso 
zarażone wągrzycą

W związku z ujawnieniem w piwiar 
ni Katarzyny Bargłowej na Niemcacit 
(ul. Obwodowa) mięsa, zarażonego I, 
zw. wągrzycą, przeprowadzono rewizję 
w warsztacie rzeźniekim Eugenjusz-ł 
Sierki, która dała nadspodziewane wjj 
niki.

Zakwestjonowano 145 kg. mięsa po 
chodzącego z potajemnego ahoj a i flo* 
tkniętego wągrzycą. Jak  wiadomo mię 
so takie może narazić po spożyciu na 
ciężką chorobę, a w następstwie nawet
śmierć. . • .

Lekceważącego sobie zdrowie lud* 
kie rzeźnika pociągnięto da odpowie* 
dzialności sądowoj.

Wczoraj Sierka odpowiadał przód 
sądem okręgowym w Sosnowcu i skaza 
ny "/ostał na miesiąc aresztu i 100 złu 
tych grzywny. Karę pozbawienia wol 
ności sąd zawiesił Sierce warunkowo 
na trzy lata. ________

Z OLKUSZA
(o) NA URLOP. Lekarz pow iatow y d»

K iciarsk i z Olkusza rozpoczął 4-tygodnio 
wy urlop wypoczynkowy. Zastępstwo obi* 
ją ł lekarz  pow. miechowskiego dr. P ie tra  
szewski, k tó ry  przyjm ow ać będzie cha* 
rych w Olkuszu w każdą środę.

(o) ZAKOŃCZENIE PÓ ŁK O LO N JI W 
BOLESŁAW IU. O negdaj zakończono poi 
kolonję dla 200 dzieci obojga płci w Bo, 
lesław iu pod Olkuszem, prowadzoną prze* 
m iejscowy oddział zw. pracy obyw. kobiet 

Bolesław, zam ożna przed k ilku  la ty  ko. 
lon ja  robotnicza, w epchnięta została W 
szpony strasznej nędzy spowodu zatopie­
nia  kopalń rudy  i galm anu- Bezrobocie 
odczuły najw ięcej dzieci, to też urucho­
m ienie kolonji spotkało się z wdzięczno- 
ścią całego ogółu mieszkańców Bolesła­
wia. D ziatw a pod opieką pań ze związku 
n ab ra ła  sił i hum oru.

N a zakończenie półkolonji dzieci u rz ą  
dziły pomysłowy wieczór ze śpiewam i, de 
k lam acjam i itd.

(o) ZE  STRAŻY. W  dn. 30 bm. odhę- 
dzie się posiedzenie rady oddz. zw. strR- 
ży pow. olkuskiego, n a  którem  m. in. na* 
stąp ią  w ybory prezesa i zarządu oraz są- 
du honorowego.

(o) W Y ŁU D ZEN IE 34* ZŁ. Mieszkań- 
ka wsi Złożenie©, gm. P ilica , M arja  A- 
dam ik. złożyła zam eldowanie na posterufi 
ku p. p. o wyłudzenie od niej w podstępj 
ny sposób przez J a n a  D ygasa 340 zl. go­
tówką.

(o) U JE C IE  ZAWODOWEGO ZŁO. 
D ZIE JA  Z TRZEBIN I. Po lic ja  o lkusk i 
u jęła  w Bolesławiu pod Olkuszem zawo< 
dowego złodzieja F ranciszka  Okońskiego 
z Trzebini (chrzanowskie), sprawce okra­
dzenia kó łka rolniczego w Trzebini. Oć 
Okońskiego odebrano rower, pochodzący 
z kradzieży oraz rewolwer.

(o) M ETEO R NAD OLKUSZEM. W
dn. 19 bm. około 9 wieczorem nad Olku. 
szem ukazał się ogrom ny m eteor, oświN 
oając dużą przestrzeń. M eteor z  południa 
przeleciał •*  k ie ru n k u  północy.
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ZDRADZONY MĄZ
zamordował Kochanka swej żony
W morderstwie pomagało mu dwóch przyjaciół

ZNAMIENNY WYROK
Pracownik umysłowy może pracować przy 

20 stopniach ciepła
.We wsi Wólka, pow. kozienickiego, 

trzech nieznanych sprawców napadło 
aa śpiącego w stodole Stanisława Szy 
mańskiego, którego pobito, a następne  
zakneblowano mu usta watą

Następnie Szymańskiego z zakne 
błowanemi ustami wyciągnięto w pole 
i ustawiono pod stodołą, gdzie zasy­
pano go gradem kul rewolwerowych 
raniąc go czterokrotnie w brzuch. Szy

mański po przewiezieniu do szpitala 
w Puławach zmarł.

Przed śmiercią Szymański zeznał, 
że rozpoznał jednego ze sprawców, a 
mianowicie Stefana Jezui+ę, klóry 
już od dłuższego czasu groził mu zera 
stą, za to, że utrzymywał stosunki z 
jego żoną.

Dochodzenie prowadzi policja.

Czteroletni plan
inwestycyj w Kielcach

Sąd Najwyższy w Berlinie rozpa­
trywał skargę pewnego umysłowego 
pracownika o niedostateczną tempe­
raturę w pokoju, z winy gospodarza. 
Temperatura wynosiła 17 do 18 st., 
natomiast lokator domagał się pod­
wyższenia do 20 stopni, gdyż taka 
ilość ciepła była mu niezbędna do 
kontynuowania normalnej pracy.

Wyrok sądu przyznał rację skarżą­
cemu. Umotywowanie wyroku oparte 
było na opinji higjenistów. Człowiek, 
który podczas pracy nie używa ruchu 
i siedzi przez cały dzień skulony przy 
biurku, musi mieć lepiej ogrzany po­

kój, aniżeli pracownik fizyczny. Wcho 
dzi tu także w grę wpływ oiepłoty na 
system nerwowy. Praca umysłowa 
absorbuje nerwy, a regulacja ciepłoty, 
organizmu polega na wrażliwości ner 
wów. Niektórzy pracownicy umysłowi 
cierpią na kurcze naczyń krwionoś 
nych, wskutek zbyt małej ciepłoty 
atmosfery.

Biorąc te wszystkie względy pod 
uwagę, przyznał Najwyższy Sąd w 
Berlinie rację pracownikowi umysło­
wemu i orzekł, że minimum tempera­
tury dla pracy umysłowej musi wy- 
nosić 20 stopni.

Wojewódzkie biuro Funduszu Pracy w 
Kielcach opracowało wielki, czteroletni 
plan inwestycyj w województwie kielec- 
kicm. Plan ten przesiany zostanie naczel­
nym władzom Funduszu Pracy w W ar­
szawie, celom rozpatrzenia i zatwierdzę, 
nia.

Czteroletni p'an inwestycyj pomyślany  
został niezwykle rozlegle i uwzglądnia 
wszystkie najważniejsze potrzeby woje­
wództwa kieleckiego w dziedzinie regu­
lacji rzek, budowy dróg i ulic, wodocią­
gów i kanalizacji, szkół, szpitali, urządzeń 
aportowych itp. Realizacja tego gigantyez 
nego planu wym agałaby kredytów w w y­
sokości około 50 miljonów złotych, przy- 
czem z sumy tej na rok najbliższy przy­
padłoby około 12 miljonów.

O szerokim zakresie projektowanych 
Inwestycyj świadczy plan podziału czte. 
role-tnich kredytów, który przewiduje dla 
Kielc sumę b’isko 2-ch miljonów 700 1 y- 
sipcy zł.

W sumie tej mieszczą się kredyty na 
budowę dwu szkół powszechnych (114.000 
mł.), rozbudowy szpitala miejskiego (150 
tys. zł.), rozbudowę rzeźni m iejskiej (250 
tys. zł.), roboty kanalizacyjne (700 000 z?.), 
roboty uliczne i ziemne (400 000 z ł), re-

(k) ZBIÓRKA NA F. O. N. Przepro 
wadzona w dniu 15 hm. zbiórka uliczna 
na Fundusz Obrony Narodowej w K iel­
cach przyniosła 332.15 złotych dochodu.— 
Zbiórkę przeprowadzili członkowie sto ­
warzyszeń, koło sióstr PCK., Związek 
Pracy Obywatelskimi Kobiet. Organiza­
cja Przysposobienia .Wojskowego Kobiet, 
Związek Pracowników Miejskich i Ochot 
nicza Straż Pożarna.

gulację rzeki S iln icy i budowę kanałów  
burzowych (180.000 zł.), ulepszenie na- 
wierzchni (400 000 zł.), na budowę Alei im. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego (240.000 
zł.), na urządzenia sportowe przy Domu 
WF. i PW. (130.000 zł.), na ogródki dział­
kowe (60.000 zł.) i na budowę dwu szkie. 
letów miejskich (30.000 zł.).

Stryczek z warkoczy ukochanej
Niezwykły zamach sam obójczy

Mieszkaniec wsi Niepoczno, odle­
głej o 2 km. od Gdyni, Aleksander Per 
kun kochał się bez wzajemności w 13

PARKI W... PARKU
Jest już jesień. Niema na to żadnej ra­

dy. Zwłaszcza dla ludzi .którzy są już po 
urlopie, albo przed urlopem ,wzgl. urlo­
pów nie miewają i muszą siedzieć w mie 
ście. Ja tym ludziom, jak zresztą i sobie 
samemu współczuję. Dlatego właśnie nie 
będę ani się z tych biedaków wyśmiewać 
ani ich wykpiwae

Tym, którzy są poza miastem to dobrze. 
Nie muszą siedzieć w dusznem biurze, nie 
muszą wdychiwać kurzu ulicznego nie mu 
szą pocić się w kołnierzykach. Im dobrze 
mogą chodzie w rozchełstanej koszuli, mo 
gą siedząc nad jakim ś stawikiem uda­
wać, że łowią rybki. Mogą na podmiej- 
skieni letnisku wdychiwać „balsamiczną 
wc«ń“ wydzielaną przez dwie rachityczne 
krówki i trzy nędzne krzaczki.

Człowiek jest stworzeniem towarzys. 
kiem. Tego mu odmówić nie można. Rzad 
ko kiedy pojedyncza firma ogłasza plajtę, 
zawsze niemal jest to spółka. Dlatego też 
do parków ludzie również chadzają parka 
mi.

A w parku jak to w parku. Jest tam  
i młody człowiek, którego tatunio z braku 
drobnych r-ie w ysłał na wieś i powabny

pomocnik buchalera i panna Mania - ste- 
notypistka i Zizi - rozkoszna panienka ze 
sklepu, i starszy pan, którego toczy ro_ 
bak zwany w nauce „hemoroidus comor- 
nicus“.

Młodzi ludzie przychodzą zwykle do 
parków parkami. Ludzie stateczni, w myśl 
zasady że do Tuły nie jeździ się z samowa 
rem, przychodzą do parków sainl, by tu 
dopiero połączyć się w parki.

Ci młodzi ludzie którzy przychodzą do 
parków już-że tak powiem — sparczenl, 
odkrywają Amerykę .mówiąc o miłości. 
W yznania miłosne przypominają zresztą 
często komunikaty meteorologiczne i jak 
one nie wzbudzają szczególnego zaufania. 
Słyszałem np. jak jakiś amant czulił się:

— Najdroższa jesteś promieniem słoń. 
ca w mem życiu. Choćby los zesłał pióru 
r y  deszcze, burze i nawałnice z tobą — je 
dyna — nie boję się niczego.

— Panno Kaziu muszę pani wyznać że 
pani natchnęła mnie do napisania tomu 
poezji.

Panie Heniu — żachnęła się dama — to 
nieładnie z pańskiej strony, że pan całą 
winę zwala na mnie.

Jetniej Jadwidze Onderko, córce go,-po 
darza tej samej wsi.

Ostatecznym ciosem, grzebiącym  
wszystkie nadzieje, zakochanego Per 
kuna była wiadomość,że jego ubóstwia 
na wstępuje w związek małżeński —• 
nie z nim oczywiście.

Perkun postanowił odebrać sobie 
życie.

W czasie snu Jadwigi, zakradł się 
do jej mieszkania i brzytwą odciął jej 
długie warkocze. Splótł z nich sznur, 
na którym zamierzał powiesić się.

W chwili, gdy zawisł na tym orygi 
nalnym stryczku, wpadła d> jego nne 
szkania Jadw iga Onderko, uratowała 
amanta od śmierci i przy rzekła .nv 
miłość dozgonną. -

Walki bocianów z orłami
Walki bocianów z orłami są już c-Ł 

serwowane od szeregu lat w wiciu 
miejscowościach w Turcji. Orły napa 
dają gniazda bocianie porywając slam  
tąd ja,ja, które następnie zjadają. B o­
ciany bronią rozpaczliwie swoich 
gniazd. Tysiące ich walczy z orłami 
je s t  jednak najdziwniejszym ten (akt 
że bociany otrzymują pomoc z całego 
Bałkanu. Tymi dniami tysiące bocia­
nów opuściło okolico Stambułu odlatu­
jąc z pomocą na pole walki

SPRAWIEDLIWOŚĆ
ZWYCIĘŻA I

324.
Podczas śniadania kazał przynieść 

szesc butelek wina, na które zaprosił 
wielu obecnych towarzyszów. Znano 
go już, zauważono dobre stosunki, w 
jakich zostawał z Lugduńczykiem i 
Tourangeau, stąd nikt nie odmówd 
zaproszeniu.

Nagle ukazała się Joanna Portier. 
Spostrzegł ją pierwszy Lugduńczyk.

— Tu... tu, matko Elizo, chodź do 
nas — wołał — ofiarujemy ci szklan­
kę wina.

Owidjusz uietylko, iż nie zadrżał, 
nie zmięszał się wcale, ale przeciwnie, 
dodał najuprzemiej:

— Pójdź, matko, proszę. Ja to dziś 
ugaszczam moch kolegów... Marjanno, 
podaj szklankę białego wina.

Roznosicielka zbliżyła się, patrząc 
na mówiącego.

— Ależ ja pana nie znam — odpo­
wiedziała.

— Jest to nowy towarzysz pracy... 
dobry chłopiec — zawołał Lugduńczyk 
— przybył do Paryża w celu starania

się o miejsce w piekarni. Kolega, 
który szczodrobliwie, obchodzi swą z 
nami znajomość.

Marjanno, cztery butelki wina! 
— zawołał Owidjusz.

Służąca spełniła polecenie. Sob ceau 
napełnił szklanki.

Joanna Fortier trąciła się szklanką 
o szklankę tego nędznika, który ją  
chciał zabić i który w chwili obecnej 
układał -nowy plan zbrodni, jakiej ona 
stać się miała ofiarą. Biedna kobieta, 
wypiwszy następnie filiżankę kawy, 
odeszła.

— Zapewne przyjąłeś udział w 
bankiecie? — pytał go Tourangeau.

— Jaki urządzacie na cześć matki 
Elizy? Tak jest... przyjąłem — od­
rzekł. — Opowiedziano mi rzecz całą, 
złożyłem moje sześć franków, me li­
cząc tego, co na owej uczcie podać 
rozkażę... Nie otrzymało się na to 
spadku, aby go więzić w starci poń­
czosze.

— Wiwat! to dzielny chłopak! — 
zawołał jeden z towarzyszów. — P rzy

siągłbym, że bankiet uda się wybor- 
nlie!

— Będę sic o to starał — odrzekł 
Soliveau.

— Śpiewać... tańczyć będziemy...
— Wszystko, oo tylko zeehciecie 

— odparł nikczemnik. — Posiadam  
cały repertuar z komicznych przed 
stawień kawiarnianych.

— Trzeba znaglić matkę Elizę, aby 
i ona także śpiewała — ozwie się 
Mąrjanna.

— Niełatwe to będzie — rzeki To­
urangeau.

— Dlaczego?
— Matka Perrin jest dzielną ko­

bietą, wzorem kobiet, lecz smutna i 
małomówna wogóle. Możnaby sądzić, 
iż ją dręczy jakaś ciężka, tajona zgry­
zota.

— Zobaczycie! — zawołał jowial­
nie Owidjusz — ja ją nakłonię do u e 
sołości, szepnę jej słówko, z którego 
serdecznie śmiać, się będzie i wy wszy 
scy z nią razem.

Godzina pracy nadeszła, Touran­
geau i Lugduńczykiem wstali od s to­
fu, zabierając się do wyjścia.

— I ja zarówno pójdę szukać r<,bo­
ty — rzekł Soliveau. — Dobrze jest 
się bawić, Jecz i o pracy na serjo po­
myśleć należy. Spadek po moim nie­
odżałowanym stryju wkrótce wyczer­
pać się może.

Tu wyszedł z gospody.

XI.

Edmund Castel w poniedziałek ra­
no wysłał telegram do mera w Jmgny 
Depesza ta, jak odgadują czytel ucy, 
dotyczyła Paula Duehemin. W ciągu 
dnia artysta otrzymał odpowiedź na 
ów telegram. Mer oznajmiał, iż dotąd 
nie rozpoczął jeszcze kroków w zg!ę 
dem wniesienia skargi na przeniewier 
czego urzędnika i że oczekiwać będzie 
na powtórny list Edmunda, wyjaśnia* 
jący mu bliżej tę sprawę. Caste! bez­
zwłocznie pospieszył z napisaniem Jr- 
szernego wyjaśnienia, co nkończyws/ /  
wysłał list pocztą pod adresem m a a 
w Joigny, poczem zabrał się do k w o  
jej pracy, chwilowo przerwanej.

Nadchodził dzień, w którym Jerzy 
Darier ukończyć miał dwudziesty cią- 
ty rok życia; opiekun jego, wierny 
danemu przyrzeczeniu, chciał w tr.i, 
dniu przesłać mu obraz dlań przezna 
czony, a w którym pozostawało iedy, 
nie dopełnić kilka drobnych, mało zna­
czących szczegółów.

Nazajutrz wieczorem obraz był go­
tów zupełnie. Jednocześnie z owym  
podarkiem Edmund Castel, wierny 
udzielonemu sobie poleceniu przez 
proboszcza z Chevry, doręczyć posta­
nowił Jerzemu list, powierzony su! :o 
przez księdza. Miało to nastąpić w 
nadchodzący piątek.

d. c. n.
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— Może się ktoś znajdzie, co je 
>anu pożyczy... — rzekł ów niezna­
n y -P io tr Beraud wzruszył ramionami.

— Któżby mi je pożyczył... i ma 
jaką pewności Co dałbym mu \v za­
staw, chyba mój kosz do gałganów 1 
haczyki Mów pan... gdzie się ów 
„kto?“ znajduje!

  Być może... niedaleko ciebie...
 A! czy nie a  sobie przypadkiem

pan mówi!
— K to wie!

— P an ! zawołała wdowa Ferron, 
obrzucając pogardliwem spojrzeniem 
zniszczone ubranie nieznajomego.

_  Wiem dobrze, iż nie wyglądam 
na wielkiego pana — rzekł tenże, 
śmiejąc się. — Są ludzie, którzy lubią 
strojem  błyskać drugim w oczy; ir.ni 
zaś unikają tego. J a  jestem  wlaśiua 
z liczby ostatnich. Wiem, że mam mi­
nę ostatniego nędzarza i to mnie bawi. 
Gdybym wyciągnął rękę, niejedna du­
sza litościwa rzuciłaby mi jałmużnę. 
A mimo to wszystko posiadam re n ty .. 
niewielkie wprawdzie, lecz renty w 
każdym razie, które mi dozwalają 
przyjść panu z pomocą w potrzebie, 
w jakiej się znajdujesz.

— Lecz pan mnie nie zna -.w y­
rzekł gałganiarz.

_  Przeciwnie... znam pana dobrze
i oddawna. Znam całą tw oją rodzinę... 
Wiem, że jesteś uczciwym człowie­

kiem, Piotrze B e r a u u  1 że  n .e  s . i .  cę 
tego, 0 0  ci daję. Napiszesz pokwito­
wanie z odbioru siedemdziesięciu i ran  
ków. Oto trzy sztuki po dwadzieścia 
franków i jedna dziesięc^ofranikowa.

To mówiąc, wydobywał z kieszeni 
złotą monetę i kładł przed gałgam a- 
rzem, stojącym w osłupieniu, z ot war 
temi ustam i, wytrzesaczonemi oczy­
ma, podczas gdy wdowa Ferron wpa­
tryw ała się w nieznajomego z komicz- 
nem zdumieniem.

Po paru  sekundach ozwał się z wa­
haniem P io tr Beraud:

— P an  ze mnie żartuje... to wi­
doczne. . . ■

 j a  nigdy nie mam zwyczaju ?ar-
twać w interesarh tego rodzaju. Idź 
pan do sklepu, znajdującego się w są ­
siednim domu i kup arkusz stemplo­
wego papieru za pięć centymów. Na 
piszesz pokwitowanie, jakie ci po­
dyktuję i weźmiesz te oto siedemdzie­
siąt franków. .

— A w jakiż sposób mam je spła­
cać panu! .

_  Oddasz mi je za sześć mies-ę^y...
za rok  wreszcie 

—A .Ileż
cent! • . .

— Ani grosza... ohoę jpanu uczymC
przysługę, a nie zawrzeć lichwiarski
interes^. .

— No idźźe po papier, skoro ow
pan chce ci wyświadczyć takie cN>ro- 
dziejstwo — zawołała wdowa łe r re n ,

pro-
na &

uderzając tokciem gaiganiarza.
P io tr ppwstał i wyszedł, chwiejąc 

si.ę jak  człowiek pijany, ppniewai ze 
zdumienia zaledwie na nogach utrzy­
mać się był w stanie. Zapytywał sam 
siebie, czy nie śni... tak  wszystko to 
zdawało mu się być nieprawdopo­
dobne.

Po kilku sekundach powrócił z ar­
kuszem stemplowym.

— Oto jest — rzekł, kładąc go.
— Proś o kałamarz i pióro.
W łaścicielka sklepu z warzywem,

wytrzeźwiona tak niespodziewanym 
zdarzeniem, poruszała głową, popija­
jąc absynt z kieliszka.

P iotr, wziąwszy pióro, trzym ał je 
niezgrabnie w swych grubych palcach.

— D yktuj pan... cóż mam pisać!— 
pytał, maczając je w kałamarzu.

— Napisz na początku, u góry: 
Rewers na siedemdziesiąt franków, 
liczbę cyframi.

— Już napisałem.
  W dniu pierwszym września

roku bieżącego — dyktował nieznajo 
my — wypłacę panu Cordier, zatniesz 
kałemu przy ulicy de Geindre nr. 39, 
samemu, lub przekaz mającemu, sumę 
siedemdziesiąt franków. W alutę w 
gotowiźnie odebrałem. N astępnie dam  
1 podpis-

Gałganiarz napisał wszystko, co 
mu dyktował pożyczający,dużemi, gm  
bemi, nieczytelnemi literam i, kładąo 
datę i podpis: P io tr Beraud, willa 
Gałganiarzy w Saint-Ouen.

— No! teraz, mój kochany, zabiórł 
pieniądze — rzekł człowiek w łatanym 
paltocie, są one twoje.

— A więc, panie Cordier — rzekł 
g a łg a n ia rz ,  zgarniając cztery sztuki 
złota, pan mieszka na ulicy de Geindre 
nr. 39!

— Ulica niepoczesna... wszak praw 
d a t — odparł ów szczególny filantrop 
śmiejąc się głośno. — Przyjdziesz 
mnie odwiedzić!

— Ma się rozumieć... chociażby dlą 
płożenia ci podziękowania, ponieważ 
jesteś zacnym człowiekiem.

— Tak ci należy uczynić — pop ar 
ła wdowa Ferron, zwracając 3ię do 
swego krewnego. — Szczęście niehnla 
spotkało cię, mój stary. J a  teraz więo 
dla nas tro jga każę podać ..zielonej*'.

— Nie... niel — zawołał Cordier.
— Szósta godzina..., nie mam czasu 
ani minuty, bardzo się spieszę. Do. 
widzenia Piotrze... A skoro się zoba­
czysz ze swym siostrzeńcem Loiseau
— daj mi wiadomość, co się tam u 
nich dzieje. Ale mu nie mów nic o 
mnie... Nic o tem wszystkiemu, rozu­
miesz!

— Dobrze... dobrzel Pójdę zoba­
czyć się z tym błaznem, natrę mu 
uszu... i to nie później, jak pojutrze, 
a stam tąd do ciebie przyjdę. Do wi­
dzenia, panie Cordier... do widzenial 
Dziękuję ci całem sercem, dziękuję!

Obaj uścisnęli się za ręce 1 mieszka 
niec z ulicy de Geindre wyszedł * 
szynku.

W dowa Ferron, kompletnie p ija­
na, siedziała, nie mówiąc słowa. Oal- 
ganiarz wstrząsnął ją  za ramiona.

— Dalej, matk! — zawołał — wsta
waj na mogił

— Tak... tak... — m ruknęła — trze­
ba sprzedawać warzywo., a potem coś 
sobie ugotować. . ,

I  wołać głośno zaczęła, chwiejąc
się i zataczając:

— K a,.usta! marchew! rzepal
pękną cebula!.. . . .

Obecni wybuchnęli śmiechem.
P io tr wyprowadził ją, lecz tak tle 

zataczała, iż z trudem dowlec ją  zdołał 
do bramy, gdzie zostawiła swoj wó-

Tam, z wielkiem zdziwieniem gał- 
ganiarza, upadła weń i rozciągnąwszy 
się na warzywie, chrapać w najlepsze
poczęła. ,
F d. o. n.

Lotnik Golejewski leciał... na wycieczko
do  P ortugalii

Echa katasirofy  w pobliżu granicy hiszpańskiaj
Do K rakowa przybył onegdaj lotni u 
ip. Czarkowski-Golejewskj, który  ̂ le­
jąc z Londynu na samolocie typu Fok 
ker uległ katastrofie koło Biarritz we
Francji. . .

W rozmowie z przedstawicielem 1- 
K . C. hr. Golejewski jnwiedział:

— Leciałem do P ortugalji — mó 
wił lotnik, ale uśmiecha się przytem ja 
koś dwuznacznie — nie bez tego jed ­
nak, żebym nie był skłonny po przylo 
oie do B raga udać się na tereny hisz­
pańskie innemi środkami iokomocyj, 
*by jako tu ry sta  zobaczyć te wypadki 
t ewentualnie opisać.

Z dalszego ciągu rozmowy w yn; 
ka iż p. Czarkowski-Golejewski zna 
lazł się w Anglji w sprawach pry wat 
nych, a ściśle mówiąc, pryw atno-lotni­
czych.

P ragnął oglądnąć mianowicie ja  
kieś modele samolotów turystycznym , 
ąby sobie taką maszynę zakupić, la m  
w klubie lotniczym n a m ó w lomo go na 
wycieczkę do Portugalji.

— Na jakim  aparacie pan leciał!
__ Był to Fokker X II, irzymotoro

wy i mocy 1200 km. na 16 osób,
— I  pan to pilotował!
— Nie jestem warjatem , ani ; ,a m o  

bójcą, żebym przesiadając się z samolo 
tów turystycznych, na które tylko 
licencję, pilotował bez treningu. Mam 
ładną i miłą żonę i śliczne dzieci, ży­
cie mi jest miłe...

— Niemniej jednak ten uśmiech, ta
jemniczy uśmiech.

— A dlaczego ten wypadek w tem 
właśnie miejscu tak blisko granicy hi 
szpańskiej.

 Nie chcieliśmy lecieć nad pelnem
morzem.

W czasie przelotu właśnie nad mo 
rzem jeden z silników zaczął mocno 
nawalać. Byliśmy 50 m. nad wodą. A 
więc nastąpiło zawrócenie do brzegu 1 
wyszukanie mniej uczęszczał.ego lotni 
ska, na którem nastąpił mimo świetnej 
techniki pilotażu wypadek na rowie, a 
raczej na bruzdach.

Ja k  pisaliśmy w katastrofie drugie 
go samolotu poniósł śmierć .otnik poi 
ski śp. Lasocki.

O ryginalna ta audycja trwa kwadrans 
A utorem  jej jest jeden z 5-ciu najsław ­
n iejszych  ludzi w Am eryce, dziennikarz 
W alter W inchell.

G łośny dziennikarz ma jedną słabość: 
lubi by o nim  m ówiono. Gdy nic w ystar­
czą jego rew elacje prasow e szuka rozgło­
su na innem  polu. K iedyś w jednym  z ba 
r ó w  nocnych N ow ego Jorku W inchell 
wszczął aw anturę z obecnym  tam  akto_ 
rem film ow ym  Clark Gable. Zboksowany 
przez aktora dziennikarz rozciągnął sią 
jak długi na podłodze. N azajutrz cała  
prasa pisaka o zajściu, które, jak się  oka­
zało w k ilka m iesięcy  później, było tric­
k iem  reklam owym , um ów ionym  m iedzy  
W inchellem  i Clark Gablem. ^

ZE SPORTU

Wesele mrówek
W dużem mieście niemieokieta 

Sztutgardzie, chwilowo został przer­
wany ruch na ulicy Królewskiej. Wl 
dziano uciekające panie w sąsiednią 
ulice. Wkrótce wyjaśnił się powód tej 
ucieczki oraz przerwania ruchu. Miljd 
ny latających mrówek opadły na ulicę 
Królewską oraz s ą .  cdnie, zrobiły so­
bie odpoczynek, podczas lotu weselną 
go. Szczególnie groźne były dla nóżek 
pięknych pań, momentalnie przyczepi* 
jąc się do pończoszek.

Państwowa odznaka motocyklowa
pod haelem przysposobienia wojskowego

 .................................................   i -____ _ ~  Y Y iC k i

Największy plotkarz amerykański
M il jonow a rzesza radiosłuchaczy am e­

rykańskich a b o n o w a n y e h  w N ational Bro
łd eastin g  Co. sły szy  co niedzielą rozm ow . 
ki tego rodzaju: „Dobry w ieczór P an ie  1 

Panowie! B ankier M organ podarował tan  
serce Tevcie L eicester z kabaretu B loom ­
field  w illą  w K in gsga te  nad Hudsonem . 
D laczego m iss L eicester w w illi tej pr&yj 
m uje codziennie popołudniu m alarza B o­
rneo P ir a t i! ‘‘

P o  krótkiej przerw ie od 5 do 10 s e k u n d  
druga w iadom ość: „W nuk p ierw szego bur 
mistrza la Motta uprowadzony został w 
nocy z 17 na 18 praez band* Woltersa. —

P rasa n ie p isa ła  o tem  ani słow a. Z apy­
tuje, czy i na jakich warunkach dziecko 
zwrócone zostało rodzicom !

I znowu ch w ila  ciszy przeryw ana ty ­
kaniem  zegara, po której odzywa się ten 
sam  w nik liw y głos: „K atarzyna H ej >-.in 
bawi od trzech dni w  N ow ym  Jorku, do­
kąd przyb yła  aby w jednym  ze z n a n y e  
salonów  kosm etycznych  poddać sic ope­
racji biustu. P o  ukończonej operacji ar­
tystk a  m usi sią in ten syw n ie  od żyw iać  
gdyż um owa zaw arta z tow arzystw em  fil 
m owem  zobowiązuje ją  do p rzybrania w  
najbliższym czasie 10 funtów".

Celem  spopularyzow ania m otocykl izmu 
i  przygotow ania m otocyklistów  cyw ilnych  
do p ełn ien ia  służby wojskowej w form ac 
jach  zm otoryzowanych postanow ił zarząd 
P olsk iego  Związku M otocyklow ego w pro­
wadzić Państw ow ą Odznaką M otocyklo­
wą (POM).

K egulam in  prób na odznaką m otocy­
klową skonstruow any jest niezm iernie  
c-ickawie i tworzy jako całość wszechstron  
ną próbą przygotow ania m otocyklisty  do 
służby w w ojskow ych form acjach pancer 
nych

W  skład poszczególnych prób na odzna 
ką wchodzą: strzelanie, bądź to z broni 
krótkiej, bądź wojskow ej, iub sportowej. 
Ćwiczenia z oplgaz (jazda m otocyklem  w 
m asce). Ćwiczenia z terenoznaw stw a dozy  
tan ie map. orjentacja w terenie it-p..

P róba śc iśle  m otocyklow a obejm uje: 
przejechanie w zawodach, lub jako tu ry ­
sta  1000 km . w  ciągu roku. Jazda na oza* 
w nocy.. Przejazd 10 kim . po drogach grun 
towyoh z przejazdem przez strumień, lub'

rzeczką. Wiadomości teoretyczne o moto­
cyklu i motorze motocyklowym. Ostatnią 
próbą są ćwiczenia praktyczne, jak  demon 
taż kół, regulacja hamulców itp.

Odznaka M otocyklowa posiada 3 klasy* 
bronzową, srebrną i złotą, przyczem cieką 
wem jest, że odwrotnie jak np. w POS is 
warunki zdobycia w yższej k la sy  odznak 
są coraz trudniejsze.

Już w najbliższym  czasie m ają  
przeprowadzone pierwsze próby na zdotfy
cle odznaki.

----- OOO-----
X WALNE ZEBRANIE PODOKRĘ* 

GU ZAGŁĘBIOWSKIEGO. Jak sią do*
w iadujem y, nadzw yczajne w alne zebrani*  
podokrągu p iłkarsk iego w Z agłębiu, ce-< 
lom  w yboru w ładz odbędzie sią w ĆnWf 
27 w rześnia br.

X KOMISARZ PODOKREGU P. SE, 
GNO rozpoczyna .urlop wypoczynkowy 
Komisarza zastępować bodzie w spra­
wach podokrągu członek zarządu komisa­
rycznego jn4. Włody.iulecz Badowski.
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W  g łośne j sp raw ie  w y s tą p ie n ia  w ar- 
jlzaw skieh  sędziów  boksersk ich  i  daw nych  
: w arszaw skich w ładz boksersk ich  przeciw  
ko stronn iczym  orzeczeniom  n iek tó ry ch  
jędziów  boksersk ich . P o lsk i Zw iązek B ok­
se rsk i w yłon ił ,jak  w iadom o, sp e c ja ln ą  ko 
w isję , k tó ra  m ia ła  zbadać poczynione za 
*znty.

P o  zb ad an iu  odnośnego m a te r ja łu ,  n a  
d es 'a n eg o  przez Z PZ S  przy  p iśm ie z dn. 
35 czerw ca 1936 r. i w y czerp u jące j dysku  
sji. K o m isja  pow zięła jed n o g ło śn ie  n as tę  
p o jącą  uchw ale:

Z arzu ty , czynione pp. B ielew iczow i, Su

szczyńskiem u, M oskalow i, W endem u,. L e­
w ick iem u i G orczyckiem u w zw iązku  z in  
d yw id u aln em i m is trz o s tw a m i P o lsk i w 
Ł odzi n ie  zo s ta ły  p o p a r te  dow odam i i Ko 
m is ja  n a  podstaw ie  o trzy m an y ch  m a te r ja  
łów  nie s tw ie rd z iła  żadnych  uch y b ień  wy 
m ien ionych  osób. D ow ody ta k ie  n ie  zosta 
ły  dostarczone przez osoby, k tó re  zarzu  
ty  podniosły , pom im o, że od m is trzo stw  w 
Łodzi u p ły n ę ły  trz y  m iesiące . W obec te ­
go k o m is ja  p o stan o w iła  zaw iesić  dalsze do 
chodzenia i n ie  w idzi p rzeszkód, by w y . 
m ien ien i członkow ie Z arząd u  P ZB . w zglę 
dn ie sędziow ie, p e łn ili nadal swe funkcje .

Ii f.Myszków nozasłaje w A klasie
Tarcie w piłkarstwie częstochowskiem

W przededniu  zb liża jąey h  się  ro z g ry ­
wek o m istrzostw o  ru n d y  je s ie n n e j w Czę 
Stochowie zapad ło  doniosłe w sk u tk a ch  
postanow ienie k o m isa rza  K iel. O ZPN, 
k tó ry  chcąc nap raw ić , choć częściowo k rzy  
wdę, w yrządzoną M yszkow ow i przez za­
rząd podokręgu  częstochow skiego ,w d ro ­
dze w y ją tk u  pow iększył ilość klubów  k ia  
sy  A do ośm iu n a  p rzeciąg  jednego  ro k u  
z tern, że na w iosnę 1937 r. s p a d a ją  dwa 
k luby , a wchodzi ty lko  m is trz  k lasy  B.

F a k t  pow iększenia k la sy  A  w yw ołał ca  
ły  szereg  zastrzeżeń i n ie k tó re  k luby  za­
m ie rz a ją  w y stąp ić  n a  nadzw yczaj nem  
w alnem  ze b ran iu  k ie l. O Z PN -u (odbędzie 
się w październ iku ) z w niosk iem  o anu lo  
w an ie  p o stan o w ien ia  k o m isa rza , k tó re  
sprzeczne je s t ze s ta tu te m  kiel. O ZPN . za 
s trze g a jąc y m  p raw o  pow iększen ia  k lasy  
A ty lk o  zw yczajnem u w aln em u  ze b ran iu  
kiel. OZPN.

Chcesz mieć w domu źródło gorącei 
wody zainstaluj

warnik elektryczny
Specjalna taryfa: 10 litrów gorącej 
wody kosztuje 8 — 10 gr.

Elektrownia Okręgowa
w Z ag łęb iu  D ąbrow sk iem , S. A.

I

M ISTR ZO STW A  P IŁ K A R S K IE  P O L ­
S K IC H  JUNTORÓW .

Rozgryw ki p iłk a rsk ie  o m istrzostw o  
Polski jun io rów  odbędą się w S ie rak o ­
wie w pow. m iędzychodzkim  -dnia 20, 22, 
23 i 27 bm. n a  obozie ,k tó ry  p o trw a  k ilk a  
naście  dni. Z n a jd ą  się tam  m is trzow sk ie  
d ru ży n y  ju n io ró w  n iem al w szystk ich  okrę  
gów  p iłk a rsk ich  k ra ju . Z w ycięski zespól 
o trzy m a  nag ro d ę  u fu n d o w an ą  przez p. 
P re z y d e n ta  R. P .

K erow nik iem  obozu z ra m ie n ia  P o l­
skiego Z w iązku P iłk i N ożnej je s t  p. T ade 
usz Kuch a r  ,a ja k o  tre n e rz y  czynn i są  pp. 
Otto i Spojda.

Do rzogryw ek zg łosili się m istrzow ie 
ju n io ró w  n as tęp u jący c h  okręgów : L ech ja  
(Lwów), W K S  (Grodno, P o lo n ia  (W arsza  
wa), B ry g ad a  (Częstochow a), R e v e ra  (S Ia 
nisław ów ), G ry f (T oruń), O gnisko  (W ilno) 
W isła (K raków ), R uch (H a jd u k i), W i­
dzew (Łiiz), W a r ta  (Poznań). M istrz  
L u b lin a  U n ja , n ie  po jech a ł do S ierakow a 
a  w okręgach  w ołyńskim  i poleskim  m i. 
strzów  ju n io ró w  n ie w yłoniono.
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X ZAW ODY B O K S E R S K IE  W  SO- 

SNOW CU. W  niedzielę o godz. 11-ej w 
lokalu  w łasnym  przy  ul. C zystej fl p ię . 
śc iarze  sosnow ieckiej M akab i sp o tk a ją  
się z d ru ży n ą  Z w iązku  S trzeleck iego  z 
Szopienic.

X O D ZN A C Z E N IE  SPO R TO W C Ó W
POLSKICH. M istrzow ie św ia ta  w s trz e la  
nu: Jó zef K isz k u rn 0  (m istrzostw o św ia ta  
w strez la n iu  do rzu tków ) i J a n in a  K u r- 
kow ska - S p y ch a jło w a  (m istrzostw o  św ia
ta. w ■ o- ’■’-rC-wio! ze s 'a li ■/ 5 7 -.cI.Vrj poło

000-

żone na polu p ro p a g a n d y  sp o r tu  po lsk ie 
go za g ra n ic ą  ,odznaczeni k rzyżam i zasłu ­
gi.

X JA PO Ń C Z Y C Y  N IE  P R Z Y JA D Ą .
Jeszcze podczas O lim p jad y  zap o w iad a liś­
m y p rzy ja zd  egzotycznych  p iłk a rz y  J a -  
pon ji n a  Ś ląsk  gdzie rozeg rać  m ieli mecz 
z rep re z e n ta c ją  Ś ląska . Do tego sensacy j 
nego  sp o tk a n ia  n ie s te ty  n ie  do jdzie gdyż 
Ja p o ń cz y cy  w ra c a ją  d ro g ą  m o rsk ą  przez 
M a rsy lję  do sw ej o jczyzny  i n ie  zam ie rza  
ją  d łużej za trzy m y w ać się w E urop ie .

^Afesofy |rą c jk
W  SZK O LE.

— N auczyciel. — O pow iedz mi coś o 
K leo p a trze !

— U czeń: — N ie m ogę, bo ten  film  j e ­
szcze n ie  by ł g ra n y  u  nas..

P R O ST Y  R A C H U N E K .
— Cży w asz zeg ar idzie dobrze? M ożna 

zdać się na niego?
-  — Jeże li się go zna, to  (ak.

— Co to  m a znaczyć?
— No n ap rz y k ład , jeże li zeg ar p o kazu ­

je  godzinę d ru g ą , a  b ije  3 razy , to w iado­
mo, że a k u ra t  je s t  godzina czw arta .

N A SZ E  D IE C I.
— No dlaczego Noe wżią? do a rk i  po p a  

rze  z każdego g a tu n k u  zw ie rzą t — p y ta  
nauczycie lka.

— O, j a  w iem , proszę p a n i — odzyw a 
się je d n a  z dziew czynek — bo on ju ż  n ie  
w ierzy ł w tę  b a jk ę  o bocianach!

O d  113 l a t
O cty  sp iry tu so w e  Z akładów  P rzem ysłow o  .  C hem icznych 

L udw ik  S piess 1 S yn  S. A. w W arszaw ie
są  n iezastąp ione.

Ocet kuchenny 3V2 % ,  ocet podwójny 5°/0, ocet mocny 7% d o  m a r y n a tf
O cty  „S p iess“ n iezaw odnie  ch ro n ią  m a -y n a ty . C eny n isk ie. O cty „S piess" są

dostępne d la  w szystk ich .
Sprzedaż we wszystkich sklepach spożywczych.

s p r z e d a ż - H U K  t W N IA  C H R Z E Ś C JA Ń S K IE G O  TOW . 
D O B M O LZY N N O śoI w Sosnow cu, ul. 3-go M a ja  N r. 29. Teł. 6-60.

mmmmmm  m mm i
1  i i  i  

k i n s

Palace

d z i ś  ! DZ1Ś j

W ielk i film  eg zo ty czn y ! F ilm , k tó ry  w zru szy  i w s trz ą śn ie !

Z B IE G  Z  JAWY
W roi. g ł :  C H A R L E S  B IC K F O R D , E L IZ A B E T H  JO U N G .

II .  N iez rów nany  b o h a te r „S zarego  d o m u '’ C H E S T E R  M O R R IS 
w p ięknym  d ram a c ie

• gł {ZŁAMANE SERCE
Ceny m ie jsc  od 25 groszy.

KINO

ZABŁĘlIE

D ZIŚ O ST A T N I D Z IE Ń ! C E N Y  M IE JS C  OD 25 g r.

Kwiaciarka z Prateru
W sp an ia ły  m elody jny  p rzebó j w iedeński p rzynosi nowe kreacje. 
R O S IE  B A R SO N Y  (p a r tn e rk ą . G itty  A lp a r  w film ie  „B al w Sa- 
jcóyu ), F E L IK S A  BRLSS.A R I  - A  ( p a r tn e r  F ra n c isz k i Gall 

n ie /.ąpom niany  „D ziadek" w P io tru s iu ) .
F 'f lT Z  S C H U L Z -A  — k a p i ta ln y  kom ik. 

N A D P R O G R A M : T Y G O D N IK I PA T A  i FO X  A.

P oczą tek  se an su  o godz. 18-ej.

B ab d a
także w ie j

co się w naszem  Zagłębiu  dzieje 
i u k tórych  kupców  kupu je  się 
dobrze i tanio. C zyta ona co­
dziennie „E X P R E S  Z A G ŁĘ­
B IA " od A—Z i gdy w rodzi­
nie mowa o zakupach  i drogich 
czasach, w podziw w prow adza 
swą znajom ością rzeczy i cen i 
d a je  dobre rady . K tó ry  kupieo 
chce m ieć powodzenie, ten og ła­
szać się m usi

w „EXPRESfE ZA6ŁJj6iA"

PO  N IT C E  DO K Ł Ę B K A .
— C zterech bogatych  żydów g ra ło  w 

k a r ty  Je d en  z n ich  p rz e g ra ł 12.090 zł. i 
ta k  się  tern p rze ją ł, że do sta ł ap o p lek sji i 
p ad ł tru p em  n a  m iejscu . G racze n a ra d z a  
ją , w ja k i  sposób należałoby  og lędn ie  żo_ 
nę zm arłeg o  zaw iadom ić o tern. W reszcie 
je d e n  z n ich  p o d e jm u je  się tego zadan ia . 
Idzie  do wdowy i mówi.

— J a  chcę pan i pow iedzieć, że s ta ła  się 
je d n a  m a ła  n iep rzy jem ność.

— J a k a  n iep rzy jem ność?
M ąż p a n i m ia ł pecha w k a r ty  i p rze 

g ra ł 2000 zł.
A co to  p a n a  obchodzi? J e g o  s ta ć  na 

(o i m oże p rze g ra ć  i pięć tysięcy .
— A k iedy  on p rz e g ra ł w ięcej, an iżeli 

p ięć tysięcy .
A co kom u do tego On sobie może 

p rz e g ra ć  i w ięcej. J a k  chce to  p rz e g ra  1 
osiem  tysięcy .

K ied y  on p rz e g ra ł całe 12 tysięcy.
Co? 12 tysięcy? A to szuler! Żeby je ­

go sz lak  tra f ił!  -
— W łaśn ie chciałem  pani powiedzieć,

Je on go ju ż  tra f ił.

D R 088E OGŁOSZENIA

Wybawca śieleaą Moaąiorska.

POSADY I PRACĘ

Z A K Ł A D  fry z je rsk i p o trze b u je  pom ocni 
ka, tam że w y k o n u jem y  trw a łą  ondu lację . 
Będzin. M ałobądzka.
P O T R Z E B N A  służąca  z go tow an iem . Że­
rom sk iego  6, p iw ia rn ia .

Drak- „Expre& Zasrlębiłt“ Sosnowi*; Teatralno 1,

P O T R Z E B N A  m a n ic u rz y s tk a  i p racow ­
n ik  f ry z je rsk i za raz . Sosnowiec, D eker 
ta  8 „B risto l" .
KUPNO I S P RZEDAŻ
C K A Z Y JN tE  do sp rz e d a n ia : 1) RoW ery: 
je d en  m ęski z a m o rty za to re m , jeden  dam  
ski i dw a dziec inne (dam ki). 2) T o k ark a  
m a ła  23 cm. w k ern e rac li w raz z m otor, 
k iem  kom ple t. 3) T u b a  do m egafonu  1 m. 
10 cm. d ługa . W . N iepoń, C zysta 7.
DO sp rz e d a n ia  k o n tu a ry , półki sk lepow e 
Sosnow iec — P ogoń, R ybna 5 m. 22 .
ZGUBIONE DOKUMENTY
W A LEN TY  M I G D A Ł  zgubi! dowód oso­
b isty  w ydany  przez m a g is tra t m. Sosnow 
ca, k tó ry  un iew ażn ią  sie.
U N IE W A Ż N IA M  s k m d ^ T  w pociągu 
O rb is — L ille  — P o zn ań  na nazw isko 
R a jc a  W ład y sław  n a s tęp u jące  dokum en­
ty : k siążk a  w ojskow a w y d an a  przez P. K 
U. K ielce  i św iadectw o p racy  z F ra n c ji .
E K S N E K T  E R N E S T , m is trz  m u rarsk i, 
zam ieszka ły  w P o ręb ie , zgub ił k a rtę  rze­
m ieśln iczą  w y d an ą  przez s ta ro s tw o  za. 
w ierc iań sk ie  d n ia  1 m a ja  1929 roku. Nr. 
r e je s tra c y jn y  1038 pod f irm ą  E ksrier E r- 
nest. m is trz  m u ra rs k i.
P IÓ R O  W IE C Z N E  zgubiono na ul. K o łlą  
ta ja  — M ałachow sk iego  w B ędzinie luh 
w tra m w a ju . Z nalazcę  proszę o łaskaw y 
zw ro t p ió ra  za dobrem  w ynag rodzen iem  
Będzin, M a g is tra t. K . L engas.
RO ŻNE

5 MORGÓW ziem i b lisko B ędzina wy­
dzierżaw ię  pod ogród . W iadom ość fil ja. 
„ E x p re su  Za g łę b ia "  w Będzinie.
Z G IN Ą Ł  K IL K U M IE S IĘ C Z N Y  P IE S  
S Z P IC , m aści b ia łe j. O dprow adzić na ul. 
t e a t r a l n ą  1-a  za w ynagrodzen iem .

Redaktor orTp. Tadeuss. Lipski


